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POZNAŃ, 9 lipca.
Kwestya „hiszpańsko-pruska“, jak ją nazwały dzien­

niki paryskie, poruszyła całą Europę. Wzburzenie umy­
słów we Francyi jest ogromne, zaświadczają to wszyst­
kie paryskie korespondeneye, a Koeln. Z tg zmuszoną 
jest przyznać, że w razie wybuchu wojny z Prusami 
miałby dziś cesarz o wiele większy zapał narodu za sobą, 
aniżeli nawet w wojnie włoskićj. Jaka jednomyślność 
zapanowała obecnie pomiędzy stronnictwami, świadczy 
najlepiéj, że tylko kilku członków najskrajniejszćj le­
wicy ośmieliło się w izbie wystąpić z przestrogami, by 
rząd zbyt gorączkowo nie działał, w praęie zaś tylko 
jeden jedyny Journal des Débats usiłuje koić ogól­
ne rozdrażnienie, podczas gdy całe dziennikarstwo bez 
różnicy odcieni, staje po stronie rządu, a p. Granier de 
Cassagnac wzywa już cesarza do rewindykacyi dawnych 
granic Renu, jako koniecznych do zabezpieczenia Fran­
cyi przed szpadą Prus, „wiecznie godząca w jćj serce.“ 
W St. Cloud partya wojenna całkiem wzięła górę, a jak 
stanowcze jest postępowanie rządu, dowodzi rozmowa 
księcia Gramont i p. Ollivier z panem Wertherem przed 
jego odjazdem do Ems, którą Koeln. Z tg i Ind. 
Belge zgodnie w ten sposób opisują: Dnia 4- b. m. 
na pierwszą wiadomość otrzymaną z Madrvtu o kandy­
daturze księcia Hohenzollern, zaprosił ks. Gramont am­
basadora pruskiego do hotelu spraw zagranicznych, gdzie
i pan Ollivier się znajdował, by z rozkazu cesarza być 
obecnym rozmowie obu dyplomatów. Na zapytanie księ­
cia zaręczał p. Werther, że mu o układach Prima z księ­
ciem Leopoldem nic nie było dotąd wiadomém i że 
według jego przekonania, rząd pruski calkiém jest obcy 
podobnéj kombinacyi, która mu (panu Werther) wydaje 
się nawet lekkomyślną (étourdi). P. de Gramont, nie 
wchodząc w dalsze badanie ambasadora, oświadczył mu, 
iż jest życzeniem cesarza, aby pan Werther udał się 
osobiście do Ems i przedstawił królowi swemu, jak bo­
leśnie dotknęło monarchę francuskiego przyjęcie korony 
hiszpaóskiéj przez księcia Hohenzollern i jak szczerze 
byłby zadowolniony, gdyby król w mądrości swéj i życz­
liwości dla Francyi skłonił, jako głowa rodziny swego 
kuzyna do zrzeczenia się tronu, ofiarowanego mu przez 
Prima. „Gdyby przecież — dodał p. de Gramont — 
król Wilhelm raczył inaezéj w téj mierze rozstrzygnąć, 
w takim razie trudna zataić, że niebezpieczeństwo ka­
tastrofy byłoby oczywiste.“ Na to odparł p. Werther,
ii w obec ważności (gravité) sprawy, pragnąłby wyraz 
„katastrofa“ mieć wyraźnićj określony, czy takowy ozna­
cza groźbę wojny? Tu powstał z miejsca milczący do­
tąd p. Ollivier i wyrzekł te uroczyste słowa: „W imie­
niu cesarza i jego rządu zniewolony jestem na zapytanie 
to odpowiedzieć potakująco: „Oui, il y amenace 
de guerre!“ — Po takiém dictum acerbum p. Wer­
ther tego samego wieczora wyjechał do Ems, gabinet 
tuileryjski zaś natychmiast wysłał depesze do Londynu, 
Florencyi i Wiednia, na które podobno otrzymał tele- 
grafem odpowiedzi, pochwalające postawę Francyi i przy­
rzekające poparcie jéj w Madrycie i Berlinie.

Względem rządu madryckiego zachował przecież 
dotąd rząd francuski widoczne względy umiarkowania, 
nie chcąc drażnić narodowej dumy Hiszpanów przed­
wcześnie. Mimo to uraza, jakićj cesarz doznał ze stro­
ny marszałka Prima jest dotkliwą i nie da się tak ła­
two zatrzeć w pamięci. Hr. Reuss, jak zaręczać ma 
p. Bartholdi, sekretarz pana Mercier de Lostende, am­
basadora francuskiego w Madrycie, działał skrycie przed

Wiązanka literacka.
„Milion na poddaszu.“ Obrazek z niedawnój przeszło­

ści przez Jana Zacharjasiewicza. Poznań, nakładem Mie­
czysławą Leitgebra i Spółki. Warszawa, Gebethner i Wolff. 
Kraków, D. F. Friedlein. 1870. — „W mętnćj wodzie* 1^. Obra- 
cki współczesne przez J. I. Kraszewskiego. Poznań, Mieczysław 
Leitgeber i Spółka. Lwów, K. Wild. Warszawa, M. Gluck- 

; »berg. 1870.

Tych dni otrzymaliśmy z Kujaw maleńki, wyper- 
finnowany i misternie powiązaną cyfrą ozdobiony liścik 
treści następującćj:

„Szanowny Półksiężycu,
j Kiedy po raz pierwszy zaświeciłeś na horyzoncie 
Dziennikowego feletonu, przyznaję szczerze, że z tru- 

j dnością się przezwyciężyłam, by się zabrać do odczyta­
nia Twćj ramoty, którą z góry podejrzywałam, że bę- 

| dzie niesmaczną, nudną i ckliwą. Ale mimowolnie pa- 
dło me oko na dwa wyrazy, które snąć umyślnie wię­
kszym drukiem kazałeś ustawić, a temi wyrazami były: 
„panna posażna.“ Nie należąc sama dzięki Bogu do 
panienek ubogich, zaciekawiłam się nie pomału, o co 
rzecz chodzi... Nie myśl przecież, bym tćm zwierze­
niem chciała zwrócić na siebie uwagę konkurentów ... 
broń Boże; proszę Cię tćż usilnie, byś ten bilecik na­
tychmiast zniszezył po przeczytaniu i nie zrobił zeń ża­
dnego publicznie użytku, jak to wy gazeciarze czynić 
lubicie.

Historya „Buzi“ zainteresowała mnie bardzo i na­
tychmiast pisałam do pp. Mieczysława Leitgebra i Sp., 
by mi tę książeczkę nadesłali. Chcę z nićj nauczyć 
się, jak w przyszłym karnawale poznawać farbowa­
nych lisów... Namówiłam tćż Leonię ze Sredzkiego, 
by poszła za moim przykładem.

W istocie, ileż to pożytecznego z tych pięknych 
Powiastek naszych można się dowiedzieć, byle tylko za­
brać się do ich czytania! Będąc w sąsiedztwie u An- 
dsi, zastałam ją zatopioną w poleconój przez Ciebie ko­
medyjce pana Koziebrodzkiego. Śmiała się i miała łe­
zki w oczach na przemian... Wyznała mi w końcu z 
Westchnieniem, że jćj Stasio zaczyna ją także od nie­
jakiego czasu zaniedbywać,.. Ułożyliśmy natychmiast 
Wspólnie plan kampanii przeciw niegodziwcowi — a po-

rejentem i jego kolegami, jakkolwiek ci obecnie biorą 
odpowiedzialność na siebie i przyznają się do wspólnic- 
twa z marszałkiem. Już od kilku tygodni układał się 
w imieniu Prima ajent jego p. Guerrero z księciem Le­
opoldem i w końcu zdołał go nakłonić do przyjęcia korony, 
którą z początku był odrzucił. Dopiero, gdy nadszedł list księ­
cia przyzwalający,marszałek zawiadomił rejenta i ministrów 
o pomyślnym rezultacie swych zabiegów. P. Olozaga 
miał w istocie nie wiedzieć o niczćrn; nie wtajemni-wtarzamy — powiada Zukunft — tymczasem tę

TT i 1 Tli TA /\ /ł , , Ya TA 1 „mz, ,_____r. . ______  • J .... • 'czono go umyślnie, podobnie jak barona' Werthera, by 
im ułatwić ich położenie w obec francuskiego rządu. 
Oficyalnie marszałek Serrano nie dał jeszcze poznać 
swego zdania w sprawie kandydatury i tylko z dzienni­
ków madryckich wiadomo o pochwaleniu przez rejenta 
działań Prima i zamierzonćm zwołaniu kortezów. Je­
dnakże już na te gazeciarskie pogłoski dał gabinet 
tuileryjski stósowną odpowiedź, grożąc przez Consti- 
tutionnela zerwaniem stósunków dyplomatycznych 
z Hiszpanią, g yby jćj rząd upierał się przy kandyda­
turze pruskiego księcia.

W obec tak energicznćj a popartćj przez opinią 
publiczną i wielkie mocarstwa postawy rządu francu­
skiego czuć się daje w prasie pruskićj zmiękczenie i ze 
wszech stron odzywają się trąby do odwrotu, choć ruch 
ten maskowany jest pozorną butnością i dumnemi słowy. 
Jakby na hasło dane z góry wypierają się nagle wszy­
stkie dzienniki pruskie pokrewieństwa panującego domu 
z książętami Hohenzollern, choć powszechnie wiadomo, 
że boczna ta linia zaliczoną jest urzędownie do rodziny 
królewsbićj z przywilejami „nachgeborener Prinzen“, 
czego nie umiemy dokładnie przepolszczyć. Prawdą jest, 
że książę Leopold blisko jest pokrewDiony z Bonapar­
tem!, z panującą zaś rodziną królewsko-pruską bynajmnićj, 
mimo to wiadomo, że jako uznany agnat dynastyi pa- 
nującćj zależy w każdym kroku publicznym, a nawet 
w stósunkach familijnych, jak np. przy związkach mał­
żeńskich, od głowy rodziny tj. od króla Wilhelma; po­
dobnie jak i książęta Leuchtenbergscy, choć skuzyno- 
wani z cesarzem Napoleonem i z rodu Francuzi, są ksią­
żętami moskiewskimi i zależą od cara. Śmiesz ćm jest 
więc, jak słusznie zauważa berlińska Zukunft, która 
nie lubi słówek obwijać w br.wełuę, twierdzenie mini- 
steryalnych organów i inspirowanych knrespondencyi 
Koeln. Ztg, jakoby król Wilhelm i hr. Bsmarck nie 
mieli byli wiedzieć o układach toczących się pomiędzy 
jenerałem Primem a pruskim pułkownikiem w służbie 
czynnćj. księciem Leopoldem, i jakoby tenże bez przy­
zwolenia głowy Hohenzollernów mógł był przyjąć ofiaro­
waną mu koronę. To tćż, gdy Francya na seryo grozi 
wojną, uznano w Berlinie, jak się zdaje, za rzecz rozu­
mniejszą zgr bnie się wycofać i naprawę niebezpiecznćj 
sprawy zwal ć na Hiszpanią. Jeśli bowiem kortezy od­
rzucą kandydaturę księcia Leopolda, i wilk będzie syty 
i koza cała: Francyi życzeniom stanie się zadość, Prusy 
zaś wyjdą z kłopotu bez ujmy honoru. Więc prócz je- 
dynćj Bór sen Ztg, która na groźby prasy francuskićj 
odpowiada również groźbami (zobacz pod rubryką 
„Prusy“), reszta dzienników pod rozmaitemi formami, 
mnićj lub więcćj bntaemi, doradza Hiszpanom nie przy­
jęcie planu marszałka Prima, dodając naturaluie, że 
Prusy, szanując samodzielność Hiszpanii w przeciwień­
stwie do Francyi, która ebee jćj wolność krępować, po­
zostawiają jćj w tćj kwestyi zupełną swobodę rozstrzy­
gnięcia. Nawet Koeln. Ztg, która w sprawie, kandy­
datury księcia Leopolda zdaje się być inspirowaną z pobli­
skiego Dusseldorfu, rezydeneyi książąt Hobenzollernskicb, 
choć rozpoczyna swój artykuł wczorajszy od wykrzy-

mysł pana Koziebrodzkiego posłużył nam za linią ope­
racyjną, jak mawiał mój dziadek pułkownik. Nazajutrz 
doniosła mi z radością, że skutek był nad wszelkie ocze­
kiwanie pomyślny — mąż przeprosił ją, obiecał popra­
wę a w zadatek przez cały wieczór czytał jćj „Zycie 
wśród ruin“ Bałuckiego. Ach, jakież to śliczne — 
Andzia pożyczyła mi tę powieść i czytałam ją aż późno 
w noc — przy dalekim szumie fal goplanych.... I tak 
zasmakowałam w naszój powieściowćj literaturze, że po 
niedługićm wahaniu zdecydowałam się napisać do Cie­
bie, Szanowny Półksiężycu, i poprosić Cię, byś nam zno­
wu wychylił z za chmury milezenià Twe różki i oświe­
cił nas, co z Andzią czytać mamy i gdzie szukać jakiéj 
nowćj powiastki?

Mam nadzieję, że nie odmówisz tćj prośbie i wnet 
wypłyniesz, by nam osłodzić nudy wiejskiego zacisza— 
za co składa Ci naprzód już dzięki

Tout à vous 
Nadgoplańska „Buzia.“

I czyż można się dziwić, że po tak uprzejmym i 
szczerym liściku, napisanym charakterem drobnym a 
rączką widocznie prześliczną, który dotąd na pamiątkę 
na sercu noszę, natychmiast porwałem za pióro, by speł­
nić rozkaz mćj pięknćj Kujawianki ? I czyż można wziąć 
mi za złe, że powtórzyłem tu wbrew jćj woli te gorące 
słowa, jakiemi zdradza chwalebną żądzę poznawania 
coraz więcćj skarbów naszego piśmiennictwa, którą pra­
gnąłbym przelać w umysły wszystkich moich czytelni­
czek? Wszakże na niwie naszćj literatury powieściowćj, 
w ostatnich mianowicie czasach, tak bogate wyrastają 
coraz to świeższe kwiatki, że tylko schylić się potrzeba, 
by z nieb woniejący uwić bukiet.

Niezmordowany Kraszewski i nieodstępny jego to­
warzysz Bolesławita, wciąż pełnemi garściami rzucają 
nam z niewyczerpanego kosza zaczarowane wianki, za 
nimi zdąża Zacharjasiewicz, siejąc złotemi ziarnami, 
i spieszy w ślady cały zastęp młodszych pracowników, 
że wymienim tylko Wołodego Skibę, Bałuckiego, Łoziń­
skiego, i powstrzymanego niestety w pochodzie ręką 
śmierci Turskiego. Wtóruje im nasza wielkopol­
ska weteranka Paulina z Lauczów Wilkońska a raz po 
raz to Jćż z oddali, to autor Alkhadara ku nam się odezwą. 
Słowem nie brak powieści — a powieści pięknych — 
dla tych, którzy je czytać pragną, kształcić na nich serce 
i język ojczysty.
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kalka: „Czyście się wściekli?“ — która to niezbyt par­
lamentarni apostrofa wystósowa-ia jest do ministrów 
francuskich w szczególe, a do Francuzów w ogóle — 
w końcu przychodzi do skromnego uznana, iż byłoby 
lepićj, gdyby Hisznanie za innym obejrzeli się monar­
chii. Elbf. Ztg idąc dalćj, zamieszcza telegram, dono­
szący, iż król Wilhelm już wysłał z Ems do księcia 
Leopolda depeszę, zabraniającą mu przyjęcia korony.

wiadomość jako pogłoskę. Zdaje nam się przecież wię­
cćj niż prawdopodobnćm z położenia rzeczy, iż Don 
Leopoldo bodaj ozdobi tron hszpański, już to w skutek 
dyplomatycznych zabiegów, już to w skutek dobrowol­
nego veto samychże Hiszpanów.“

O ile zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Anglia 
i Włochy, dokąd podobno książę Napoleon uda się tych 
dni w misyi poufnćj, popierać będą Francyą w razie 
groźniejszych zawikłań z powodu kandydatury księcia 
H'henzollern, o tyle doniesienia z Wiednia o postawie 

oAustryi w tćj kwestyi są sprzeczne. Dzienniki wiedeń­
skie, jak obie Pressy, nie pochwalają zbytnićj draźli- 
wości francuskićj, a jakkolwiek z Paryża donoszą, że 
gabinet tuileryjski już otrzymał pomyślną z Wiednia de- 
pe=zę, przyrzekającą dyplomatyczne poparcie Francyi 
w Berlinie — na co Nordd. Allg. Ztg ogromnie się 
dąsa — i w Madrycie, to zkądinąd zaręczają, że hr. 
Beust postanowił zupełną zachować tą rażą neutralność. 
I tak pisze dobrze zwykle poinformowany wiedeński ko­
respondent Czasu: „Podniesiona nagle na seryo kan- 
dvdatura ks. Hohenzollerna na tron hiszpański w wyso­
kim stopniu zastanawia ludzi politycznych. Hr. Bis­
marck zapewne w porozumi niu z jenerałem Primem 
rzuca tu śmiele rękawicę nietylko Francyi, ale i stron 
nictwu republikanckiemu w Hiszpanii. Kiedy ofiarowano 
Karolowi Hohenzollernowi tron rumuński, wówczas br. 
Bismarck rzekł do niego pamiętne słowa: „Sacrebleul 
Bierz Pau, tron książęcy dla oficera od dragonów to 
nie jest traf codzienny.“ Ks. Karol przyjął i do dziś 
dnia panuje. Podobnego piona tronowego hrabia Bis­
marck chce osadzić w Madrycie, aby paraliżować inte­
resa Francyi. Kiedy przed dwoma laty wybuchło po­
wstanie hiszpańskie a dziennik wasz pierwszy zestawił 
ten fakt z zaniechaną podróżą cesarza austryackiego do 
Galicyi, uważano to za mrzonkę dziennikarską, która 
atoli w ciągu kilku miesięcy coraz większego nabierała 
prawdopodobieństwa. Wówczas udało się br. Bismarckowi 
ubezwładnić Francyą, co na Austryą oddziaływać musiało; 
dziś znowu, gdy już kolćj obeszła wszystkich domnie­
manych kandydatów na tron hiszpański, minister 
Piim zwraca się do tego, w którym od samego począ 
tku wietrzono rzeczywistego następcę tronu po Izabelli. 
Dzienniki paryskie szaleją, giełda zaniepokojona, tele­
gramy dyplomatycznego świata krzyżują się we wszy­
stkie strony, a publicystyka w saison morte ma temat 
piękny do artykułów wstępnych. Co się tyczy rządu 
austryackiego, słyszę ze źródła wiarogodnego, że mini- 
steryum zupełnie zdała trzymać się będzie od 
sprawy kandydatury księcia Hohenzollerna, nie łudząc 
się wcale co do możliwych następstw kandydatury pru­
skićj i zatargów, choćby dyplomatycznych, między dwo­
rem paryskim a berlińskim.“

Tenże korespondent, przechodząc od kwestyi „hi- 
szpańsko-pruskićj“ do faktu odwiedzin arcyksięeia Al­
brechta na dworze carskim w Warszawie, usiłuje ująć 
mu na znaczeniu. „Ordery — powiada — toasty, to 
zwykłe przybory uczt dworskich. Austrya chciała zło­
żyć dowód swych pojednawczych względem Risyi zamia •

Nie będą to zapewne dla wielkopolskich czytelni­
czek żadne nowalijki, które im dziś podać na wety za­
mierzam, bo rozniosła je już po zamkach, pałacach, dwor­
cach i siołach naszych szczęśliwa poznańska Sobótka, 
którćj skromna, dziewicza postać tyle ma uroku, że ją 
każda niemal rodzina do siebie w gościnę zaprasza. Ale 
przecież znajdą się może wyjątki, którym dwie powieści 
najznakomitszych naszych w tćj dziedzinie pisarzy je­
szcze nie są znane, niejedna wreszcie czytelniczka prze­
rzuciła w pospiechu który numer Sobótki i, przerwa­
wszy wątek opowiadania, zaprzestała śledzić końca. Dla 
tych więc niech posłuży te kilka słów rozbioru i za­
chęty.

„Milion na poddaszu“ — oto tytuł powiastki 
Jana Zacharjasiewicza, którćj druk niedawno ukończyło 
illustrowane czasopismo, jedyne, jakie Poznań posiada, 
a które zabiegom i staraniu pana Mieczysława Leitge­
bra zawdzięcza. I w tym „obrazku,“ jak go autor na­
zywa, temat wzięty z życia a podobny do przedmiotu, 
na którym Wołcdy Skiba osnuł „Kwiat z Sumatry,“
— i tu bowiem przekonywa się posażna panna, jak 
szczerą miłość mężczyzny poznawać należy od kłamanćj 
i goniącćj za pieniędzmi. Lecz w „Milionie“ nie boha­
terka sama, ale rozumne i doświadczone oko babki zdzie­
ra z konkurenta maskę obłudy i to za pomocą całkićm 
oryginalnego fortelu. Wytrawiona w szkole życia i za­
wodów matrona, chcąc ich ukochanćj wnuczce oszczę­
dzić, wychowuje ją w nieświadomości dostatku, choć 
daje jćj staranne wykształcenie. Przyzwyczajona do 
ubóstwa i pracy, do odmawiania sobie i poświęceń dzie­
wczyna nie tęskni za błyskotkami świata, a choć na 
chwilę ich blask ją oćmiewa, wychodzi zwycięzko z próby, 
jak kruszec z ognia, tćm czystszą i cnotliwszą.

Rzecz toczy się w epoce zawiąsku Królestwa Kon­
gresowego. „Spółeczeństwo polskie — powiada autor
— było podobne w ówczas do wezbranćj rzeki, którćj 
wody powoli uspokajać się i opadać zaczęły. Ustępu­
jące w dawne koryto wody znalazły tam wiele zmian, 
jakich pierwćj nie było. Tam utworzyła się głębia; tu 
miałki piasek porobił wyspy i wysepki, a gdzieindzićj 
znowu zwaliły się kamienie i potworzyły nieprzeparte 
zapory. Tak wyglądało spółeczeństwo polskie po prze­
bytych wielkich katastrofach, po wezbranych aż do ma­
rzeń nadziejach, po których potrzeba było wrócić do 
twardćj, nieubłaganćj rzeczywistości i z nią się pogo-
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rów. Jak Rosya na to odpowiada? Odkryciem pomni­
ka Paszkiewicza w Warszawie i wysłaniem Nowi- 
kowa, panslawisty, na posła do Wiednia. Uczczenie 
pamięci Paszkiewicza i osadzenie panslawisty w Wie­
dniu — to nie oznaki serdecznych stósunków austrya- 
cko rosyjskich“... Daj Boże!

Wypadek wyborów dotychczasowych w Galicyi ma 
być, jak nam piszą ze Lwowa, dość pomyślny, miano­
wicie pod względem zmniejszenia liczby posłów święto- 
jurskich. Powrót p. Ziemiałkowskiego do sejmu uwa­
żać należy także za korzyść dla Galicyi, którćj ubytek 
takićj znakomitości parlamentarnćj w reprezentacyi 
kraju, niezbyt bogatego w prawdziwe zdolności, musiał 
być szkodliwym.

W Toruniu odbędzie sio dnia 14 b. m. pierwsze 
walne zebranie Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla dzie­
wcząt. Jest to fakt ważny w szeregu naszych prac or­
ganicznych i dla tego zwracamy nań uwagę naszćj pu­
bliczności, zachęcając ją zarazem do wzięcia licznego 
udziału w zjeździe toruńskim.

Regulamin wyborczy.

Jakkolwiek uchwalony na dniu 14 bm. przez zo- 
branie delegutów „Regulamin wyborczy“ dla W. Księ­
stwa Poznańskiego tylko w paragrafach 7 i 20 ogłoszo­
nego w swoim czasie przez Dziennik „Projektu“ do 
Ustaw wyborczych, proponowanego przez polskie koło po­
selskie, ważniejsżym uległ zmianom, przecież ze względu 
na ważność jego i celem wdróżenia go w pamięć wybor­
ców, powtarzamy go raz jeszcze w całości, drukując ustępy 
zmienione umyślnie czcionkami wyrazistszemi. Otóż 
brzmienie „Regulaminu:“

Oddział I.
§ 1. Kołom Polskim Sejmowym w Berlinie przynależy po­

czątkowanie przy wyborach posłów. Koło Polskie sejmu Pruskiego, 
na przemian z Kołem Polskim sejmu Północno-niemieckiego, wy­
biera przy końcu każdej legislatury trzech obywateli, którzy two­
rzyć będą komitet przedwyborczy. Pierwszy wybór służy Kołu 
Polskiemu sejmu Pruskiego.

Wykluczonemi są z kandydatów do komitetu przedwybor­
czego członkowie Kół Sejmowych.

§ 2. Po uskutecznionym wyborze winien przewodniczący 
Koła sejmowego ogłosić bezzwłocznie przez pisma publiczne na­
zwiska obywateli wybranych do komitetu przedwyborczego.

Oddział II.
Komitet przedwyborczy.

§ 3. Po zamknięciu sejmu w ostatniój legislaturze, obo­
wiązani są członkowie komitetu przedwyborczego zjechać się naj­
dalej w dni 15, na wezwanie członka komitetu, któremu zwołanie 
pierwszego posiedzenia przez Koło sejmowe poruczonem będzie.

§ 4. Komitet przedwyborczy wybierze na każdy powiat i 
na miasto Poznań jednego męża zaufania, i zawezwie go do pod­
jęcia czynności ku zwołaniu walnego zebrania powiatowego. Mia­
sto Poznań uważane będzie jako stanowiące osobny powiat.

Oddział III.
Mężowie zaufania.

§ 5. Każdy mąż zaufania zwoła najdalej w dni 30, po ode­
braniu swej nominacyi od komitetu przedwyborczego, przez pisma 
publiczne, a wedle potrzeby i miejscowe walne zebranie wyborcze 
swego powiatu do miasta w powiecie, które uzna za stosowne.

Oddział IV.
Walne zebranie wyborcze powiatowe.

§ 6. Walne zebranie powiatowe, zagajone przez męża zau­
fania, uskuteczni większością głosów wybór komitetu wyborczego 
powiatowego, składającego się z 3 do 5 osób, jako tćż delegowa­
nego i jego zastępcy na czas całej legislatury, tak sejmu Prus­
kiego, jak tóż sejmu Północno-niemieckiego. Delegowany i jego 
zastępca mogą być członkami komitetu.

§ 7. Walne zebranie powiatowe wybierze większością gło­
sów aseiciu, kandydatów do izby poselskićj i tylni do sej.

dziś na czas długi.“... Trzeba się było zreorganizować, 
wytworzyć znów jakiś ład towarzyski. W tćj krytycznćj 
chwili znalazło się na bruku warszawskim pełno roz­
bitków, szukających łatwćj karyery, pełno resztek da­
wnych karmazynów, przegniłych wadami stanisławow­
skiego jeszcze wieku, niezdolnych do pracy, gnuśnych 
a upatrujących jedyny ratunek dla dawnego splendoru 
w łączeniu się z ludźmi nowymi, powyrastałymi jak 
grzyby na ruinach magnackich fortun i bogatymi do­
statkami, ułowionemi w mętnćj wodzie śród dziejowego 
zamięszania. Sprzedawali się jedni, a kupowali drudzy
i targ był ogólny bez zastanowienia się nad moralną 
istotą życia; gonitwę za posagami z jednćj a za imio­
nami świetnemi z drugićj strony, zaledwo starano się 
pokrywać maską form światowych. Posag uwalniał od 
troski o cbleb powszedni, pozwalał hołdować dalćj da­
wnym nawyknieniom, więc większość rozpróżniaczonćj 
młodzieży pozłacanćj, goniła zanim — na oślep.

W takie to koło młodzieży wprowadza nas autor. 
Wybitniejszymi aktorami komedyi, która się odgrywa, 
są podkomorzyc i podczaszyc, obaj równie popsuci i z cy­
nizmem oglądający się za jakąkolwiek bogatą dziedzi­
czką. Nagle dochodzi ich wiadomość o pojawieniu się 
w Warszawie szambelanowćj Mirskićj z młodą i prze­
śliczną wnuczką — mającą podobno milion posagu. 
Szambelanowa przecież mieszka na poddaszu, żyje nad­
zwyczaj ubogo, sama zakupuje na targach wiktuały... 
Jestźe to wybryk oryginalności, za którą kryje się ów 
milion, czy tćż rzeczywista nędza? W rozwiązaniu tćj 
zagadki leży węzeł powieści, a węzeł ten tak zgrabnie 
jest zawikłany, że czytelnik do ostatniój chwili jest u- 
trzymany w niepewności... Podkomorzyc, jakkolwiek 
bliski krewny szambelanowći, obawia się do nićj zbliżyć, 
by nie skompromitować się w oczach świata podupadłą 
kolligacyą. Raz nawet przypłaca straszliwie swą chci­
wą zysku ciekawość i tylko śmiałą błagą ocala się w 
salonach od śmieszności, poczćm, nie chcąc dalćj próbo­
wać fortuny, zawija swą kawalerską nawę do przystani 
podstarzałćj i wyszarzanćj w miłostkach, sle bogatćj 
wdowy. Tymczasem na skromnćm poddaszu, zdała od 
burz wielkiego świata, rozwija się szczera miłość ubo­
giego ale pracowitego i szlachetnego młodzieńca, loka­
tora szambelenowćj do uroczćj jćj wnuczki. Bernard 
wierzy w ubóstwo Tereni, i tysiączne z siebie robi ofiary, 
by jćj osłodzić dnie wiośniane. Szambelanowa, zawsze



mu Rzeszy Niemieckiej północnej. Protokół Walnego zebrania po­
wiatowego, zawierający tę czynność oboru kandydatów, oddaje ' 
przewodniczący komitetowi wyborczemu powiątowemu.

Oddział V.
Komitet wyborczy powiatowy.

§ 8. Komitet wyborczy powiatowy.' winien się bezzwłocznie 
po swym wyborze ukonstytuować, rozdzieleniem pomiędzy sobą 
urzędów przewodniczącego, sekretarza i skarbnika i regulując za­
stępstwo.

| 9. Obowiązkiem komitetu wyborczege powiatowego jest 
wykonywanie poleceń komiteiu prowincyonalnego, zajęcie się wszel- 
kiemi czynnościami prowadzącemi do pomyślnego wypadku wyboru 
na posła w powiecie, jakiemi są: sprawdzanie list wyborczych, 
przygotowanie i rozdanie karteczek wyborczych, dopilnowanie sta­
wienia się wszystkich wyborców, podanie tymże środków potrze­
bnych do przybycia na wybory, układanie kompromisu z inną stroną, 
w porozumieniu z komitetem prowincyonalnym, przestrzeganie nad­
użyć przy wyborach i t. p.

§ 10. Komitet powiatowy wyborczy zwołuje, ile razy uzna 
tego potrzebę, przez swego przewodniczącego Walne zebranie po­
wiatowe. Tak zwołanemu Walnemu zebraniu powiatowemu prze­
wodniczyć będzie przewodniczący komitetu wyborczego powiatowego.

Fundusze na publikacye, portoria, druki i inne potrzeby 
wyborcze, również fundusze dla komitetu wyborczego prowincyo­
nalnego zbiera skarbnik w powiecie w sposob, jaki Walne zebra­
nie powiatowe uzna za najstosowniejszy.

Skarbnik składa przy końcu legislatury Walnemu zebraniu 
powiatowemu rachunki i od niego odbiera pokwitowanie, resztę zaś 
funduszy oddaje przyszłemu skarbnikowi powiatowemu.

Oddział VI.
Walne zebranie wyborcze. Komitet wyborczy prowin- 

cyonalny.
§ 11. Na wezwanie komitetu .przedwyborczego zjeżdżają się 

delegowani wszystkich powiatów Księstwa do Poznania, a Prus do 
Chełmna, zaopatrzeni w protokóły walnych zebrań wyborczych 
z swych powiatów.

Przewodniczący komitetu przedwyborczego zagaja posiedze­
nie, delegowani wybierają większością głosów przewodniczącego, i 
tak ukonstytuowane zgromadzenie tworzy wespół z członkami ko­
mitetu prowincyonalnego Walne zgromadzenie wyborcze, które jest 
najwyższą władzą wyborczą, prowincyonalną.

§ 12. Pierwszą czynnością Walnego zebrania będzie wybór 
absolutną większością głosów komitetu wyborczego prowincyonal­
nego, składającego się z 5 osób.

§ 13. Komitet prowincyonalny wyborczy konstytuuje się 
bezzwłocznie, a od tej chwili przewodniczyć będzie Walnemu ze­
braniu przewodniczący komitetu wyborczego prowincyonalnego.

§ 14. Do każdej uchwały komitetu wyborczego prowincyo­
nalnego potrzebna jest obecność trzech członków.

§ 15. Posiedzenia komitetu wyborczego prowincyonalnego 
jako i Walne zebrania odbywać się będą «</« w
Poznaniu « JPrM« w Chełmnie.

§ 16. Komitetowi wyborczemu prowincyonalnemu służy 
prawo powołania Walnego zebrania, ile razy uzna tego potrzebę. 
Na wniosek zaś piśmienny przynajmniej siedmiu delegowąnych 
zwołać takowe zobowiązany.

§ 17. Komitet wyborczy prowincyonalny wydaje odezwy 
wyborcze, zawiadamia komitety powiatowe wyborcze o ustanowie­
niu kandydatów na posłów, zawiaduje funduszami dla niego przez 
Walne zebrania przeznaczonemi, na druki, portoria, przesyłki, 
potrzeb ysejmowe i t, p.

§ 18. Komitet prowincyonalny wyborczy zbiera wszelkie 
zażalenia i skargi, tyczące się nieregularnego wykonania przepi­
sów praw wyborczych i wszystkie te zebrane materyały przesyła 
uwierzytelnione na ręce każdorazowego prezesa Koła Sejmowego 
Polskiego w Berlinie.

Komitet wyborczy prowincyonalny winien dawać informa- 
cye na żądanie Koła sejmowego o sprawach wyborczych.

§ 19. Komitet prowincyonalny wyborczy zwołuje przy końcn 
legislatury Walne zebranie, któremu zdaje sprawę z swej czyn­
ności i kasy. Walne zebranie udziela pokwitowanie, a komitet 
wyborczy prowincyonalny winien akta i resztę funduszy oddać 
przewodniczącemu następnego komitetu wyborczego jrowineyo- 
nalnego.

§ 20. Ustanowienie kandydatów na posłów na powiaty < d- 
bywa się w sposób następujący:

Przewodniczący powołuje na Walnćm zebraniu do stołu, 
przy którym komitet wyborczy prowincyonalny zasiada, grupami, 
w jakich powiaty na sejm posłów wybierają, delegowanych z tych 
powiatów. — Gi przedkładają komitetowi protokóły Walnych ze­
brań wyborczych powiatowych, w których to protokółach kandy­
daci na posłów, przez Walne zebrania powiatowe wybrani, są 
oznaczeni.

Komitet wyborczy prowincyonalny wyznacza na powiaty 
tych kandydatów, których sobie obrały, ttniąc yierwwzeA- 
tltto fifinttyt1filti»n yotltug kolei tomiettete- 
nin feft w ¡trolokóle.

Powoływanie delegowanych do stołu komitetowego dzieje 
się porządkiem tych grup razem wybierających powiatów, które 
mają więcćj prawdopodobieństwa w przeprowadzeniu Polskich 
kandydatów. Porządek ten stanowi komitet wyborczy prowin­
cyonalny.

W ten sposób wyznaczony kandydat powiatowy będzie na­
tychmiast przez Walne zebranie delegatów jako najwyższą wła­
dzę wyborczą absolutną większością głosów albo przyjęty albo 
odrzucony. W razie odrzucenia wstępuje-w jego miejsce # 
lei w protokóle wymieniony łifinilyilnt powiatu.

§ 21. W razie nieprzfyjęcia kandydatury wstępuje iaący 
ts łittlei kandydat yo»vintn, w razie zaś opróżnienia miej­
sca posła następuje nowy wybór w powiecie.

§ 22. Co do powiatów lub grup razem wybierających po­
wiatów, gdzie wybór posła Polskiego jest wątpliwy, umawiają się 
delegowani powiatów tych z komitetem prowincyonalnym wybor­
czym o możliwych kompromisach.

§ 23. Walne zgromadzenie stanowi o sposobie zebrania 
funduszów na potrzeby objęte paragrafem siedemnastym.

§ 24. Walne zgromadzenie rozstrzyga większością głosów 
każdą wątpliwość ustawy lub ustawą nie objęte ewentualności

§ 25. Protokół Walnego zebrania spisuje jeden z jego

ex
 er

równie poważna i surowa, zadowoleniem spogląda na 
rodzące się u wnuczki przywiązanie do zacnego chłopca, 
którego charakter na rozmaite próby umyślnie wysta­
wia... Opis cichćj serc harmonii tćj na poddaszu, do 
najpiękniejszych ustępów powieści zaliczamy... Droga 
do szczęścia przecież nigdy nie jest wolną od przeszkód 
i ciężkich przepraw. Podczaszyc, wietrzący dostatki 
szambelanowćj za pozorną jćj nędzą, zakrada się do 
jćj domku. Sam Bernard, chcąc przysporzyć dochodu 
szanownćj matronie, poświęca rozpustnemu paniczowi 
swój drogi pokoik w sąsiedztwie Tereni. Rozpoczyna się 
zręcznie ułożony przez podczaszyca plan złowienia nie­
winnego dziewczęcia w sieć udanćj miłości ze sztuką, 
w salonach nabytą. Układny, polorem wielkoświatowym 
i urokiem bogactwa świecący, panicz, zwolna zaciera 
w jćj serduszku gorące do Bernarda przywiązanie. Czuje, 
że jćj się mącić poczyna w głowie, że serce jćj się roz­
dziera, szaleje. Nieszczęśliwy kochanek widzi otchłań, 
jaka się pomiędzy nim a Terenią otwiera, traci zmysły, 
rozpacza. Tę chwilę obustronnego naprężenia uczuć 
wybiera babka, spokojnie i uważnie przyglądająca się 
dotąd odgrywającemu się w sercach młodych ludzi dra 
matowi, by stanowczy cios zadać intrygom podczaszyca, 
którego haniebne zamiary nie są dla jćj doświadczonego 
oka tajnemi. Zarządza publiczną licytacyą swego do­
bytku, oświadczając pcdczaszycowi, iż dla niemożności 
uiszczenia się z długów, wierzyciel wyrzuca ją wraz 
z wnuczką na ulicę. Niegodny, w okamgnieniu stygnie 
dla Tereni i z przerażeniem ucieka z poddasza, by świat 
nie dowiedział się o jego śmiesznćj awanturze romanso- 
wćj; natomiast nadbiega na wpół żywy ze wzruszenia 
i boleści Bernard, by za zastawiony u lichwiarza dekret, 
świeżo otrzymany na podwyższoną w nagrodę zasług 
pensyą, ocalić mienie uwielbianćj rodziny. „Tereniu 
woła szambelanowa — czy teraz wiesz, kto cię kochał?... 
Czyś ostatecznie sama przekonała się, kogoś ty kochać 
powinna i jak kochać?“ — Bernard rzuca się na kola­
na przed dziewczęciem, co rozżalona i zrozpaczona przed 
chwilą, czuje teraz, że jój dusza, zbłąkana na chwilę, 
wraca do dawnego uczucia.. Ale babka nie pozwala 
dłużćj się rozczulać i odkłada dalsze wywnętrzenia na 
późnićj — „bo teraz głodna.“ Zajeżdża doróżka i szam- 
elanowa zawozi zdumioną młodą parę na Nowy Świat 
o wspaniałych apartamentów, gdzie już czeka obiad 
otów. Zagadka rozwiązana — Bernard nietylko uro­

członków, powołany do tój czynności prze orzewodnrMcego 
Protokóły te przechowuje przewodniczący : wyborczego
prowincyonalnego.

Wiadomości urzędowe
NPan raczył kaznodziei Klaeber w '¿randenbtirgu u. H 

nadać medal na wstążce za ocalenie życia.

ICorespon&eMye Dfeiemsi -

Chełm ?<», 6 iipes.
(Zgromadzenie delegatów w sprawie ?y borów.)

Na zgromadzeniu delegatów wybrai ych po powia­
tach w celu ostatecznego ułożenia i pri yjęcin. wyborczćj 
ustawy, a które to zgromadzenie dziś się tu w Cheł­
mnie odbyło, dopełniono tego zadania, ja pospieszam 
zdać wam sprawę z obrad i wypadku.

Pan Kobyl-ński, jako ¡rezydujący w komitecie przed­
wyborczym z zamianowania przez koło - o solskie, zagaił 
posiedzenie wyłuszczeniem celu zgromadzenia i wylicze­
niem tego, co się dotąd w sprawie borr-ój thło. 
Obraz tego nie bardzo poczestny, lecz tćm bardzićj pu­
blicystykę mianowicie do zastanowienia , ę nawolnący.

Prusy Zachodnie, czyli obwody eejeUcyjnt kwi­
dzyński i gdański, przerzyna Wisła z południa ku pół­
nocy, przez co Chełmińska, Michałows ‘dalbo^ka 
ziemia leżą po prawym jćj brzegu na w? ią'
Pomorska i Kaszubska zt-ś na lewym brzegu kn z»- 
chodowi.

Ziemia Chemińska iMithałowska podzielone dziś na 
powiaty chełmiński, toruński, grudziądz? i lubawski; 
ziemia Malborskajznowu na malborski, sztum ki i tTblągski 
powiat. Pomiędzy te wcisnęły się póprzecz powiaty kwi- 
dzyński i suski (Rosenberg), które w całości swojći do 
dawnych Prus Królewskich nie należały.

Przez to wsunięcie przegradza ludność polską Oh«- 
mińskićj i Michałowskićj ziemi od ludności polskiej n; 
ziemi Malborskićj klin niemieckiój ludntśJ, którv d 
dawna ma w Kwidzynie, jako siedlisku władz łyp; .Ce­
mentowych, silne źródło dla żywiołu niemi ■•‘uepo.

Na lewym brzegu Wisły leżą powiat. decki, zło­
towski,, człuchowski, świecki, chojnicki, 1 / ::rńki kar­
tuski, wejherowski, starogrodzki, gdański i cspść kwi­
dzyńskiego, która do Prus Królewskich a.-ni-' na­
leżał».

Powiat gdański, jako dawny obwód • o mia­
sta zażywającego pod polskim rządem swobód dla uie- 
mieckići ludności dozwalanych, stół się ‘akże w zna­
czniejszej części niemieckim, skrajne pow at;, zachód ii« 
od pomorskićj i brandenbnrgskićj granic; także ~ .- 
pływem niemieckim nasiąkło, a są to po • ..ty wałecki, 
złotowski i człuchowski, w których od dawr. dom kró­
lewski dobra obszerne zakupował. Przyb 1 do oz)?., 
chowskiego powiat chojnicki już za polski < zesów po 
prawym brzegu Brdy miał znaczne osad; niemieckich 
kolonistów.

Ludność polska, powiatami licząc, zami . >:ie przeto 
na Pomorskićj i Kaszubskićj ziemi świecki. ¡oga^jzki, 
kościerski, kartuski i *■ ejherowski powiat.

Ten stósunek miał tćż dobitny wyraz i na wczo- 
rajszćm zgromadzeniu.

Komitet przedwyborczy rozesłał był > wszy-tkich 
powiatach zamianowania mężów zaufania i .niecenie do 
zwoływania zebrań powiatowych. Wszelako zaraz orzy 
wyszukiwaniu stósownych osobistości była ta trudność, 
że w powiatach wałeckim, złotowskim, człuchowskim 
i chojnickiem nie było się do kogo udać, gdyż posie- 
dzicieli Polaków prawie wcale tam nie ma, a którzy 
są, mało przy praach naszych widywani, inne zsś sta 
ny nie wydały z siebie wybitniejszych osobistości. Te 
same trudneści okazywały się w gdańskim, malborskim, 
kwidzyńskim i suskim powiecie, elblągski całkićm po­
minięto, grudziądzki znaku życia nie dał.

Ostateczny skutek okazał, że w powiatach grudziądzkim, 
suskim, kwidzyńskim, raciborska, gdańskim, chojnickim, 
człuchowskim, zlot wskim i wałeckim nic a nic się nie 
stało, nikt nie myślał zwołać zgromadzenia, to tćż po­
wiaty te nie były wczoraj reprezentowane. Do tego 
Kaszubi z wejherowskiego i kartuskiego powiatu dla 
odległości od Chełmna nie przybyli, choć, poczciwie po 
swojemu pracując, zapewnili, że na nich zawsze pewno 
liczyć, jak na Zawiszę.

Zjechali się zatćm wczoraj tylko delegaci z powia­
tów chełmińskiego, toruńskiego, brodnickiego, lubaw­
skiego, świeckiego, starogardzkiego, kościerskiego i 
sztumskiego, a więc z 8 powiatów, którzy do ułożenia

czą i ukochaną Terenię, ale w dodatku i milion, tak 
starannie dotąd tajony przez babkę przed światem 
i wnuczką, otrzymuje w nagrodę swój zacności...

Otóż szkielet opowiadania p. Zacharjasiewicza, okra­
szonego ciekawemi epizodami z ówczesnego życia towa­
rzyskiego Warszawy. Szkoda tylko, że autor skrępowany 

| względami na cenzurę w Królestwie, nie mógł głębiej 
wniknąć w powody moralnego rozstroju społeczeństwa 
w Kongresówce w pierwszych chwilach po kongresie 
wiedeńskim. Strona polityczna, która główny wywarła 
wpływ na obyczaje ówczesne, musiała być pominiętą cał­
kiem, by nie tamować powieści wstępu do zaboru mo­
skiewskiego. Obrazek jednakże nakreślony jest ze zwy­
kłą zręcznością i życiem, pełen nieraz rzewnego wdzięku 
i prostoty, choć nie można powiedzieć, by w cieniowaniu 
był wykończonym. Jest to akwarela, igrająca kołdrami 
odźwierciedlającemi n turę, ale bez jój szczegółów 
drobiazgowych. Czytelnik spieszy za myślą przewodnią 
autora i resztę uzupełnia w fantazyi, co znowu także
nie jest bez uroku...

Calkićm w innym rodzaju' jest powieść „W mę- 
fnćj wodzie“ J. I. Kraszewskiego. W nićj widać 
malarza, który choć szjbkiemi rzuty wylewa farby na 
płótno, mimo pospiechu o żadnym nie zapomina drobia­
zgu Więc całość przedstawia się zawsze okrągła, ozdo­
bna i wycieniowana. Charaktery narysowane są wyra- 
źnićj, gra uczuć oddana głębićj. Choć przecież w „Mę- 
tnćj wodzie“ dużo prawdy i rzeczywistości, to zdaje nam 
się, że jest w nićj także nieco przesady. Takiego po­
twornego redaktora, jak go nam autor przedstawił 
w Drabickim, trudnaby było, zdaniem naszćm, znaleść 
w cs łój Polsce, również takiego nikczemnego publicysty, 
jakim maluje p. Izydora. Być może, że Kraszewski 
miał na myśli pewne znana sobie osobistości, ale dlą 
honoru dziennikarstwa naszego przypuścić należy, że te 
osobistości w powieści umyślnie tak jaskrawo nakreślił, 
by tćm bardzićj uwydatnić, jak niepokalanym winien 
być charakter dziennikarza, o którego zawodzie sam po­
wiada, że „nie zna piękniejszego, któryby gorącemu le- 
pićj przystał sercu.“ Na innćm zi.ś miejscu w ten spo­
sób charakteryzuje autor znaczenie prasy i wynikaj* ce 
ztąd niebezpieczeństwo powierzania jćj ludziom lichćj 
moralnćj wartości: „Dziennikarstwo jest czćmś więcćj, 
niż sądzi większa część ludzi, którzy z jednego arkusza 
sądzą o działalności trzystu w ciągu roku. Jest to po-
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ustawy wyborczćj i wybrania komitetu prowincyonalnego 
przystąpili i po óśmiogodzinnćj naradzie pracę tę ukoń­
czyli.

Lubo wynik z narady poznańskich delegatów z 4 
bm. znany był zgromadzeniu tak z relacyi waszego 
Dziennika jak tćż i z prywatnćj korespondencyi, po­
szło zgromadzenie nie za tą wskazówką, nie za statu­
tem przez koło poselskie zaproponowanym, ale, wziąw­
szy za podstawę projekt dawnićj w Gazecie Toruń- 
Bkićj podany, od razu z odrębnością tutejszych stó- 
sunków się licząc, samodzielną obrało drogę. Odrębność 
ta jest znaczna w istocie. Szeregi obywatelstwa wię­
ksze posiadającego majątki ziemske bardzo a bardzo 
przerzedzone. W powiecie chełmińskim n. p. jest tylko 
jedenastu takich dziedziców, w toruńskim dziewięciu, 
w grudziądzkim trzech tylko, w świeckim pięciu — w 
brodnickim i lubawskim a następnie w niektórych ka­
szubskich nieco licznićj. Sąsiedztwa szlacheckie na wsi 
to zawsze odległość paru a nawet i kilku mil.

Z drugićj strony posiedziciele włościańscy, dawnićj 
gburami zwani, teraz sami siebie także obywatelami 
mianujący, to już w wielu miejscach ludzie świadomi w 
zupełności swego stanowiska i obowiązków z obywatel­
stwa płynący« h. Stanowią oni razem z dzierżawcami 
drobnych folwarków i licznych probostw, ludźmi po 
większćj części wykształconymi, czynnik spółeczny i po­
lityczny, kołysany prawda często rozmaitemi wpływami, 
lecz zawsze ważący na szali wypadków tutejszych.

Do tego lud nasz przeróżnym ulega wpływom. 
Właściciele gruntów niemieccy, liczny zastęp przemy­
słowców i kupców nie naszej narodowości, zabiegi urzę­
dników, a często i dążności duchowieństwa nie pol­
skiego z rodu — wszystko to harcuje sobie wiele swo- 
bodnićj u nas i napotyka opór li moralny, płynący 
z inteligencyi i tego słowa, które dziennikarstwo polskie 
tutejsze roznosi.

W takćm położeniu bronią jedynie skuteczną prze­
konanie osobiste każdego P,laka w jakimbądź 
stanie i ta samodzielność, która z obudzonego prze­
konania narodowego płynie.

Wynika ztąd samo przez się, że li t;lko na usza­
nowaniu tćj samodzielności, na budzeniu i utwierdzaniu 
przekonań budować i opierać się u nas można.

Ta zasada była przewodnią myślą na wczoraj- 
szćm zgromadzeniu, a ztąd obrady zmierzały do tego 
ażeby:

1. samodzielność wyborców a następnie 
i okręgów wyborczych jak najwięcćj uwzględnić,

2. aby postanowić jak najprostszy, jak naj- 
mnićj zjazdów i zgromadzeń wymagający spo­
sób agitacyi wyborczćj,

3. a to wszystko ująć w krótkie, jasne, zrozu­
miałe i prosto wyrażone ustawy.

O ile się to zgromadzonym powiodło, osądzicie z przy­
jętych ustaw wyborczych dla Prus Zachodnich,które wam 
w następnym liście niebawem prześlę. Co do mnie, 
nie mogę ustawie tćj obmówić jak największych pochwał 
właśnie dla jćj praktyczności i dla uwzględnienia tych 
zasad, które w zupełności podzielam i za jedynie przy­
datne uważam.

Najważniejszą różnicą między poznańskim regula­
minem a pruską ustawą wyborczą jest to, że tutejsi wy­
borcy, zupełnie się od koła poselskiego emancypując, 
uczynili swój komitet prowincyonalny na teraz i na 
ze ,7sze ciałem początkującćm i dzierżącćm w ręku spra­
wę wyborów do obu patlamentów,

Dalćj pozostawiony jest w zupełności wybór kan­
dydatów polskich woli powiatów i okręgów wyborczych, 
a komitet prowincyonalny zestawia tylko listę tych kan­
dydatów na całą prowincyą, porządkuje rzecz dla uni- 
knienia powtórnych wyborów i wedle miejscowych oko­
liczności, decyzja ostateczna przecież zależy od wybor­
ców san.ych.

Niemcićj i to zdaje się być praktyczniejszćm, że fun­
dusze na koszta wjborczćj agitacyi nie z dobrowol­
nych składek, lecz jako wynik ogólnćj obywfctelskićj 
powinności ze składek obowiązkowych powstaja, 
a, wnosić je będą ci, którzy nie plącą niżćj 1 ta la a 
miesięcznie podatku klasycznego, oraz wszyscy dochodowym 
podatkiem obłożeni!

Wreszcie zasługuje i to na uwsgę, że według tćjże 
ustawy każdy kandydat polski staje się przez sam 
już wybór na posła członkiem koła pcselskiego pol­
skiego.

To są charakterystyczne rysy, szczegóły; praktycz- 
ność lub inne zalety tutejszćj ustawy wykaże dosłowne 
jćj brzmienie.

Nie obyło się naturalnie bez rozmaitych poprawek 
i wniosków, które się ostać przy głosowaniu nie zdodały.

wolna trucizna, lub lekarstwo powolne... Proces dzia­
łania dziennikarskiego jest nowy, jest różny od inaycb, 
jest potężny nieustannością swą... Naród, który się’nie 
stara o ten wydoskonalony oręż, wyrzeka się boju i musi 
być zwyciężonym... Jeden numer pisma wydaje się 
słabym, a słabych trzysta są przecież potęgą, jeśli 
w nich choć homeomatyc/na doza prawdy jest zawarts. 
Dać w ręce intrygantom i spekulantom dzienniki, jest 
to powierzyć straż bezpieczeństwa publicznego ludziom 
wątpliwćj moralności. — Żadna spóleczność na sprawę 
tę, sprawę wieku, obojętną być nie może...“ W powyż­
szych słowach, godnych uznania i poklasku, leży ten- 
deneya powieści. Autor chcąc myśl swoją wyłożyć ogó­
łowi jak nsjzrezumialćj i jak najdosadnićj, użył kolo­
rów najbardzićj bijących w oczy. Celu swego dopiął 
niewątpliwie, ale obrazek nieco ucierpiał przez to na 
prawdzie. Tak przynajmnićj chcielibyśmy wierzyć.

Charakter Leny, dziecięcia nędzy, szukającego 
w sztuce pokrzepienia i ulgi dla serca znękanego zło­
ścią ludzką, również wydaje nam się zbyt fantastycznym, 
tak jak Sławka zbyt może wyidealizowanym. Przeceż 
i takie wzniosłe i gorące serca trafiają się czasami na 
śwircie, a wówczas zwykle wypalają się własnym żarem 
przedwcześnie, przez gmin zapoznane, oplwane przez 
poziome natury.

Natomiast wybornym typem świętoszka jest Sopo­
ćko; różnica pomiędzy zacnym kanonikiem starego au­
toramentu, nie umiejącym rozdzielić katolicyzmu od pol­
skości, a nowoczesnym monsignorem, upatrującym Oj­
czyznę ziemską wszystkich katolików w Rźymie, — wre­
szcie charakterystyka dwóch odmiennych salonów: po­
stępowego hrabiny Waitskićj i ultramontańskiego hra­
biny Dreiss, nietylko nadzwyczaj trafne, ale wprost 
wzięte z życia codziennego.

Rzecz sama przeprowadzona ze znanym i uznanym 
powszechnie talentem i z wielką znajomością naszego spó- 
łeczeństwa, nadzierżgana prześlicznemi ustępy, a zakoń­
czona rzewnie i przejmująco.

Młody i majętny podkomorzyc Świętosław przybywa 
po śmierci matki ze wsi na dłuższy pobyt do miasta. 
Gorąca jego i Ezlachetna dusza, pełna wiary w siebie 
i ludzi, pragnie w nauce i pracy zaczerpnąć siły, by stać 
się pożyteczną krajowi, ludzkości. W uzdolnionym ale 
skromnym młodzieńcu lęka się przecież niejąki Dra- 
bicki, redaktor jedynego w mieście dziennika, człowiek

Mieli delegaci rozmaite p lecenia z powiatów, które 
wnieść na zgromadzeniu byli obowiązani. Pomijam 
mnićj znacznych wiele, a o dwóch t;lko wspomnę.

Komitet starogardzki domagał się, ażeby kam 
dydat był obowiązany przed wyborem do przyrzecze- 
nia, że

1. będzie przez czas trwania posiedzeń sejmowych 
przebywał stale w Berlinie i regularnie na po. 
siedtenia uczęszczał.

2. że się obowięzuje głosować zawsze zgodnie z za. 
sadami Kościoła katolickiego.

Co do pierwszego uważano to za rzecz charakteru 
z jednćj a kontroli przez opinią publiczną wywieranćj 
z drugićj strony, sądząc, że dwoma temi momentami 
sprawa ważna, tym wnioskiem dotknięta, jedynie gwaran­
towaną być może.

Co do drugiego przyjęto następujący umotywowany 
porządek dzienny.

Zgromadzenie ma to przekonanie, że koło poselskie 
polskie w niczćm nauce św. Kościoła katolickiego nie 
uchybi i dla tego przechodzi nad wnioskiem do po­
rządku dziennego.

Było to już dość późno, kiedy po uchwaleniu usta­
wy przystąpiono do w; boru komitetu prowincyonalnego 
z pięciu osób. Wybrano pp. Jackowskiego z Ja. 
błowa, Parczewskiego z Bellna, Ignacego Łys. 
ko ws ki ego z Mileszew, dra Ra ko wieża z Torunia 
i Leona Czarlińskiego z Zakrzewka.

O godzinie ’/310 wieczorem stał się wreszcie ko. 
nieć i odpoczynek po 8godzinnćj nieprzerwanćj naradzie 
którćj p. Jackowski z Jabłowa prezydował.

Kraków, 6 lipca. 
(Dalszy ciąg agitacyi wyborczćj).

(k) W dniu wczorajszym na sali redutowćj wyborcy 
Zi brdi się jeszcze licznićj jak dnia poprzedniego, a ga- 
lerye były literalnie przepełnione, mimo strasznego go­
rąca. Spodziewano się mów ciekawych, starć gwałto­
wnych, powtórzenia scen zaszłych na większe rozmiary, 
Pamiętano, że pan Szczepański zapowiedział krytyczny 
przegląd kandydatów. Mimo więc wyjątkowćj pogody 
i przedstawienia w teatrze, natłok na galeryach słucha­
czów płci obojga był taki, że połowa odejść od drzwi 
była zmuszona. Dla tego darujcie, że ściśnięty, potem 
oblany, ledwie oddychający, nawet zwyczajnych notatek 
robić nie mogłem i spuścić się muszę jedynie na pa­
mięć moję.

Pierwszym z mówców był dotychczasowy poset 
krakowski p. Samelson, jeden z założycieli Kraju, 
Skreślał on dotychczasową działalność swoję poselską, 
przypominał, że 2 marca głosował przeciw wysłaniu 
delegacyi, że w roku zeszłym popierał wniosek Smolki, 
a gdy ten upadł, obstawał za powtórzeniem rezolucyi 
i wysłaniem takich ludzi, którzyby się nie lękali ener­
gicznie o nią upominać. Ztąd wnosić można, że po­
dziela progr m reztlucyonistów.

Następnie głos otrzymał pan Anczyc Władysław, 
znany literat, kandydat postawiony przez stowarzysze­
nie „Postęp“ i odczytał deklaracyą zrzekającą się kan­
dydatury, poczćm wystąpił p. Chmurski i oświadczył, 
że gdy p. Anczyc się c fnął, on i jego przyjaciele pod­
noszą znów kandydaturę p. Alfreda Szczepańskiego.

Po tąkićm intermezzo przemawiał jako kandydat 
p. Mayer, profesor uniwersytetu, dotychczasowy poseł. 
Dość słaby głos mówcy, niedokładnie dochodził na ga- 
leryą, z tego jednak, com zasłyszał, wnoszę, że więcćj 
on mówił o przeszłości swojćj, jak o przyszłym progra- 
macie. Wielkie zresztą zasługi znakomitego uczonego 
w kwsstyach szkóluycb powszechnie są znane, a co 
do kwestyi czysto politycznych rzadko on się do nich 
mięszał.

Po p Mayerze zabrał głos p. Boezkowski, były po­
seł krakowski z większćj posiadłości.. Mowa ta prosta, 
jasna, bez frazesów, tu i owdzie okraszona dowcipem, 
podobała się bardzo. Mówca otwąrce przyznał, że jest 
stronnikiem programu Smolki, za którym zawsze głoso­
wał, że i dziś jak zaws e jest przeciw wysyłaniu, bo to 

j do niczego tylko do straty czasu nie prowadzi, a ze- 
phęca centrałów do d. lszycb eksperymentów, które 

ostatecznie zgubę państwa i Moskali do Galicyi spro­
wadza.

Pan Bączkowski był ostatnim z przemawiających 
kandydatów, więc gdy skończył, prezes zapytał się, czy 
z wyborców nie chce kto głosu zabrać.

Zażądał go dr. Zyblikiewicz. Dnia poprzedniego 
p. Gumplowicz, występując przeciw niemu, zarzucał mu 
głównie dwie rzeczy: rJ

Ze rrzy głosowaniu nad prawem o stowarzyszeniach 
p. Zyblikiewicz wbrew uchwale delegacyjnćj przemawiał

podły, umiejący intrygą, pochlebstwem i paszkwilami utrzy­
mać się zawsze bez współzawodnictwa na widowni, bj 
za pomocą swćj gazety wyciskać z publiczności grosze, 
— niebezpiecznego na przyszłość rywala. Postanawii 
gó zatćm albo złowić dla siebie, albo czćm prędzćj pod, 
kopać w opinii publicznćj i zgubić. Gdy pierwsze się 
nie udaje, rozpoczyna Drabicki bez zwłoki wprowadzaj 
w wykonanie plan drugi; przy pomocy swego współpra­
cownika, Izydora, wyrzutka bez czci i wiary, sprzedają­
cego zręczne pióro za wino i ostrygi, który czując swe 
upodlenie a nikczemność swego pryncypeła, nie zdolnj 
go opuścić, by nie stracić żołdu. Roztacza więc nao­
kół swći ofiary, niedeświadczonćj i biegnącćj na oślep 
w przepaść, tak gęstą sieć podstępów, zasadzek, oszczerstw 
i kłamstwa, iż zwycięztwo dlań jest pewne. Stósunek 
Sławka z Leną, czysty i braterski przed Bogiem ale 
nieusprawiedliwiony w oczach wielkiego świata, otwar­
tość jego bezwzględna w wypowiadaniu prawdy w nowo- 
założonym dzienniku, zasady postępowe — wszystko to 
wyzyskuje Drabicki na zgubę swego przeciwnika. Pod­
burza przeciwko niemu salony i ultramontanów, zgra­
bnie rzuca nśń podejrzenie u rządu, podszczuwa wre­
szcie jakiegoś burdę szlachcica, wmawiając weń, że Sła­
wek kala publicznie własne gniazdo szlacheckie. Nasz 
bohater yryćieńczony moralnie, rozczarowany do ludzi, 
opuszczony przez towarzyszów pracy, nie widząc w ni­
kim poparcia i szczerości, prócz w przywiązanym doń 
kanoniku, nauczycielu lat chłopięcych i w Helenie, która 
za przysługę doznaną odeń dzieckiem, kocha go całą 
duszą i uwielbia, poczyna zapadać zwolna na zdrowiu. 
Rana odniesiona w pojedynku, wywołanym przez Dra- 
bickiego, nhbawia go suchót, a zjadliwy artykuł Gazety, 
anonyme mu przez tegoż nadesłany, przyprawia o krwio- 
tok, w skutek którego umiera. Nad martwemi zwło­
kami zgasłego w kwiecie wieku młodzieńca boleją dwie 
wierne mu do grobu istoty, zrozpaczona Helena i sę­
dziwy kapłan, co go wychował i na śmierć przysposo­
bił. W oddali, pod niebem południowćm, czeka nań, nie 
wiedząc o strasznym ciosie, jaki ją spotyka, kochającą 
go i kochana przezeń młodziutka Jadzia... Drabicki 
ogłasza nazajutrz po śmierci Sławka króciutki jego ne­
krolog z doniesieniem, że nowy dziennik razem z włfl”
ścicielem swym przeniósł się do wieczności 1

Intrygancka „Gazeta“ znów górą! i — na tćm ko­
niec powieści. 5 lipca.
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i głosował za utrzymaniem wyrazu staatsgefahrlich 
(niebezpieczne dla państwa) i tym Bposobem wyraz ten 
utrzymał się głosami polskićj delegacyi, a dziś rząd 
z niego korzysta, zabraniając takiego np. stowarzysze­
nia jak inwalidów polskich.

2e znów przy wniosku Rechbauera, łączącym nie­
rozerwalnie ugodę węgierską z konstytucyą grudniową, 
i znowu v.brew uchwale delegacyi p. Zyblikiewicz głoso- i 
wał za tym wnioskiem i głosami delegacyi polskićj prze- 
chylił większość na rzecz tego wniosku, który wstrętną 
nam konstytucyą grudniową uświęcił.

Na zarzuty te p. Zyblikiewicz odpowiadał wczoraj, j 
w mowie długićj i wyczerpującćj, ze zwykłą sobie wy­
mową i zręcznością. Wywodu tego bardzo szczegóło­
wego o rzeczach dawno minionych i szeroko w pismach 
obgadanych niepodt bna tutaj powtarzać. Powiem więc 
tylko, że p. Zyblikiewicz dowiódł, iż, głosując za wyra- ! 
zem staatsgefahrlich, robił to w porozumieniu z de- i 
legacyą i robił dla tego, że inaczćj całe prawa, tak po­
żądane dla Galicyi, nie byłoby przeszło. Co do tego 
zgoda zupełna i delegacja jest, zdauiem mojćm, zupeł- i 
nie usprawiedliwioną. Ale p. Zyblikiewicz posunął się ' 
dalój, oświadczając się niejako w zasadzie za utrzyma­
niem tego ograniczenia i twierdząc, że ono w najlibc- 
ralni-jszych państwach istnieje. Najprzód to jest omyłka, 
bo ani w Anglii, ani w Ameryce nic podobnego nie ma, i 
i tam stowarzyszenie wtedy dopiero, jeśli naruszy po­
rządek lub zagrozi bezpieczeństwu państwa, stawiane i 
bywa przed sąd jak każdy inny pojedyńczy czy zbio- ’ 
rowy przestępca.

Rozumiem zresztą, że w pewnych danych warun- : 
kach własnemu rządowi można dać dobrowolnie taką 
broń obosieczną w rękę, ale nigdy rządowi i beemu. 
Bo wyraz ten jako ogólnik, jako termin elastyczny, daje j 
możni ść pierwszemu lepszemu ministiowi całe prawo 
o stowarzyszeniach zrobić literą martwą. Głosując więc 
za zatrzymaniem tego wyrazu, delegacya mogła uledz 
konieczne ści i dobrze zrobiła może, ale bronić tego 
z zasady, człowiek postępowych i liberalnych zasad, , 
poseł zwłaszcza narodu, pod obcym będącego rządem, 
nie może.

Na drugi zarzut p. Zyblikiewicz i bszernićj jeszcze 
odpowiadał i rzeczywiście bezstronnych przekonał, że 
w datój chwili trudno było inaczćj postąp ć.

Mowę zaś swoję zakończył skreśleniem ciężkich 
utrapień posła galicyjskiego i gorącćm wystąpićnbm 
przeciwko istnieniu stronnictw u nas.

Czy p. Z bliki wicz, który sam w dniu poprzednim 
mówił, że należy do stronnictwa środkowego, wierzy 
w to, by w kraju mającym choć szczyptę wolności bez 
stronnictw obejść się mogło? wątpię, ale to pewna, że 
nic nas tak za serce nie bierze, jak wołanie o jedność 
i zgodę. Każdy jój chce i pragnie pod warunKiem, że 
się wszyscy na jego zdanie zgodzą, każdy przeciwni­
kowi swemu zarzuca, że tworzy stronnictwa. To tćż 
mowa p. Zyblikiewicza odniosła tryumf zupełny i zasłu­
żony. Wielu jest bowiem oratorów mówiących pięknićj, 
ale mało dobitnićj, jaśnićj, zręcznićj jak poseł krakow- , 
ski, który zresztą jest jedną z najwybitniejszych postaci 
nie tylko w sejmie, ale w, kraju całym

Gdy oklaski ucichły, każdy uwagę wytężył, bo za­
czął mówić p. Szczepański. *

Nie krytykuje on jednak bynajmnićj kolegów kan­
dydatów, jak to onegdaj zapowiedział. Nie wypada mu 
już zresztą, bo i on dzisiaj znów kandydat i kandyda­
turę przyjmuje w miejsce p. Anczyca. Oświadcza on, 
że gdyby p. Zyblikiewicz był wczoraj w ten sam sposób 
wyjaśnił zawiłe kwe3tye, nie byłoby do scen takich przy­
szło. P. Szczepański n’e występuje przeciw p. Zybli- 
kiewiczowi. Przeciwnie. Pojmuje on ogromną stratę, 
jakąby sejm poniósł przez ubytek jednego ze swoich 
filarów, a osobiście tylko sympaćyą czuje do posła kra- ' 
kowskiego, którego był uczniem kiedyś. Z mów także ' 
jego widzi, że jednego bronią programu. Mimo to je­
dnak sprzeciwia się wyborowi p. Zyblikiewicza w mie- • 
ście, a to dla tego, że wybór jego zapewniony jest 
z większych pos;adłości. Jeżeli miasto wybierze go, to ; 
większa własność wybierze posła ze stronnictwa rządo- i 
wego i w sejmie będzie muićj jeden poseł postę­
powy.

Przyznać trzeba, że argument ten bijący w oczy 
swoją logiczn'ścią, był niezmiernie zręcznym zwrotem 
ze strony p. Szczepańskiego, szkoda tylko, że zapóźoym, 
bo zrobionym po nieszozęślivćj mowie p. Gumplowi- 
cza i po tryumfach p. Zyblikiewicza.

Bądź co bądź, nie ma wątpliwości, że ostatnie dwa 
dni podniosły ogromnie szanse kandydatury współreda­
ktora Kraju. Niektórzy utrzymują, że wybór jego jest 
od wczoraj rara zapewniony, bo „Postęp“, który rozpo­
rządza 1000 przeszło głosów, wszelkiemi siłami popierać 
go postanowił.

Jakoż na próbie głosowania odbytćj wczoraj po 
jego wyżćj przytoczonćm przemówieniu otrzymał on 
stósunkowo znaczną iliść głosów, bo pamiętać trzeba, 
że na zgromadźcie przybyli prawie wszyscy jego prze­
ciwnicy. Głosujących było około 300 (dokładnćj cyfry 
dowiedzieć się nie mógłem) a z tego otrzymali: pp. 
Zyblikiewicz 242, Chrzanowski 205, Majer 173, Samel- 
son 150, Szczepański 113, Warszauer 103, Boczkow- 
ski 69.

Znający jednak Kraków utrzymują, że stósunek ten 
zmieni się zupełnie przy wyborach. To pewna, że naj- 
więcćj energii i solidarności okazuje „Postęp“, który 
idzie zbitą i zgodną falangą.
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Lwón, 6 lipca.
(Wybory.)

(T) Jeszcze nieznrny do tćj chwili rezultat wszy­
stkich wyborów z gmin wiejskich. Nad to, co wczoraj 
doniósłem, nadeszły do p łudnia następujące wiadomości 
o wczoraj odbytych wyborach.

W Słotwinie obrany prz z włościan posłem ka­
nonik łaciński Król.

W Brzozowie właściciel Dydni p. Feliks Po­
kor ec ki.

W Nowym Targu p. Tetmayer Adolf.
W Wieliczce Br. Konopka.
W Nadwórnie ks. Mandyszewski.
W Samborze p. Popiel, były poseł Samboru. Były 

wicemarszałek Ławrowski upadł.
W Sanoku pisarz gminny Kur głów ski.
W Wadowicach Br. Baum.
W Jaworowie p. Jan Szeptycki.
W Gorlicach dr. Rydzowski.
W Łańcucie p. Firlćj, wiceprezes rady powia- 

towćj.
JU W Cieszanowie starosta p. Seifert.

W Chrzanowie sędzia Spławióski.
W Krakowie Julian Kirchmayer.

L W Pilznie pan Garbacz) ński, właściciel Mo-

W Mielcu Jan hr. Tarnowski.
D W Birczy pan Józef Tyszkowski, właściciel 
“agnik.

W Kosowie p. Kaszewko, adjunkL

W Rudkach p. Lisieniecki, adjunkt sądowy.
W Trembowli hr. Włodz. Baworowski.
W Dolinie marszałek powiatowy p. Hop pen.
W Jarosławia hr. Stefan Zamoyski.
W Grodku adwokat Pfeifer.
Następni posłowie należą do partyi ruskćj, a mia­

nowicie
W Tłumaczu wybrany włościanin Demkow.
W Tarnopolu ruski ks. Fortuna.
W Sokalu ruski ks. Jajus.
W Stryju ruski kanonik Kulczycki,
W Kałuczu ruski kanonik Pietrasie wicz.
W Kamionie ruski ks. Krasicki.
W Skalacie ruski ks. Halka.
W Borszszowie włość. Hajdamaka.
W Rohatynie włość. Hubar.
W Horodence włość. Wasjl Cułkowski.
W Z boro wie włościanin poprzedni poseł Bo-

dnar, który jednakże szedł z polską delegacyą w Wie­
dniu, a nie z ks. Guszi lewiczem.

W Brodach profesor Biłons 
W Zaleszczykach włość. Boiczuk.
W Drohobyczy kancelista Kocko (poprzedni

poseł).
W Medenicy włość. Zwaszów.
W Lisku włość. Kczepin.
W Zbarażu ks. Kaczała.
W Żurawnie c. k. radzca Kowalski.
W Kołomyi ks. Lewicki.
W Przemyślu kanonik Szas-zkiewicz.
Na to wybrani zosti li na Mazurach włościanie,

którzv zwylle z partyą ruską głosują. A to 
W Dobrowćj wójt Kołędź.
W Nowym Sączu Łask orz (dawny poseł).
W Starym Sączu Oskard (dawny poseł).
W Żywcu Siwiec, znany z sejmu pierwszego.
W Tarnobrzegu Józ»f Drozd.
W Leżajsku Kobylarz.
W Białćj Chrapek.
W Tyczynie Szurlćj, a 
w Jaśle Michalski.
Z dziewięciu miejsc nie mamy jeszcze doniesień.

Z dotychczasowych widzimy, że partya ruska będzie 
miała dwadzieścia kilka głosów do rozporządzenia w przy­
szłym sejmie. Główni przewódzcy jak ks. Naumowicz, 
ks. Pawlików, p. Ławrowski, ks. Guszalewicz nigdzip, 
jak widać, obrani nie zostali. Rezultat tych wyborów 
należy uważać jako w naszych stćsuuka h bardzo po- 
myelay. Włościan ruskich mamy 8, a księży ruskich 
13. Za to Mazury zawiedli. Wybrało się ich do sejmu 
12, a są między nimi tak ograniczeni jak Laskorz. 
Z pomiędzy ruskich ubili znani z dawniejszych czasów 
Kowbasiuk, Łepkaluk, Koroluk.

Paryż, 6 lipca.
(Deklaracya księcia de Gramont. — Izba. — P. Ollivier. — 
Dzienniki. — Smutne wiadomości z Chin. — Z Hiszpanii jeszcze

nic pewnego.)
(Z) Dziś Paryż pełen głosów wojennych. Dełla- 

racya księcia de Gramont, tak wyzywająca, głównie ma 
za cel zaspokojenie opinii publicznćj podrażnionćj silnie, 
nie tyle może samą awanturą p. Bismarcka, co niedo- 
łęztwem dyplomacyi francuzkićj, która o całćj sprawie 
Hohenzollerna dopiero z dzienników się dowiedziała. 
Biedny p. Benede'ti poseł francuzki w Berlinie już po­
dobno dostał dzisiaj dymisyą telegrafem; pana Mercier 
de Losteade, ambasadora w Madrycie, i tak już od 
paru miesięcy na stanowisku utrzymywanego tylko przez 
grzeczność dla jenerała Prima, który się za nim wsta­
wiał, niezawodnie czeka toż samo. Wczoraj, jakem do­
nosił, ruch na dworze w St. Cloud był wielki, telegrafy 
grały cały dzień, a teks deklaracji księcia de Gramont 
udecvdowany został dopiero na dzisiejszćj rannćj 
ministeryalnćj radzie. Gabinet francuzki, j kem prze­
widywał, nie mógł wystąpić przeciw Hiszpanii i książę 
de Gramont z widocznćm staraniem opracował u>tęp 
swéj deklaracyi, w którćj z naciskiem, po dwakroć za­
pewnia, że Francya praw hiszpańskiego ludu naruszać 
nie myśli i nie będzie; więc cały gniew wywuętrzono 
przeciw Prusom. Ks. de Gramont powiada :

„Prawdą jest, że marszałek Prim ifiarował hi- 
8zpî ńską koronę księciu Leopoldowi Hohenzollernskiemu 
i że ten ostatni takową przyjął. Ale lud hiszpański 
jeszcze nie wypowiedział swéj woli i nie znamy jeszcze 
prawdziwych szczegółów rokowań, które przed nami 
ukrywano... Nie przestawaliśmy dawać narodowi hi­
szpańskiemu dowodów naszćj sympatyi i unikać wszy­
stkiego, coby było mogło mieć chociażby pozór tylko 
mięszania się do spraw wewnętrznych narodu, bgdąc"go ; 
właśnie w epoce wykonywania najwyższego swego wszeth- 
władztwa; w obec rożnych pretendentów do hiszpań­
skiego tronu nie wyszliśmy z granic najści-lejszćj neu­
tralności i nigdyśmy się nie objawili z uczuciami przy- i 
chylnemi lub niechęci dla żadnego z nich. To stano- ' 
wisko zachowamy i nadal. Nie sądzimy wszakże, i 
ażeby szacunek dla praw sąsiedniego narodu miał 
zobowiązywać nas do zniesienia (nous oblige à so'uf- i 
frir), aby obce mocarstwo, sadowiąc na tronie • 
Karóla V jednego ze swych książąt, naruszało z naszą ; 
szkodą europejską równowagę i podawało w niebezpie- ; 
czeństwo tak interesa, jak honor nasz. Przewidywania 
te, mamy w tym względzie silną nadzieję, się nie spra­
wdzą. Dla przeszk odzenia ich urzeczywistnie­
niu liczymy na mądrość niemieckiego narodu (nie 
zaś pruskiego rządu? Przyp. Koresp.) i na przyj a źń 
narodu hiszpańskiego. Gdyby się jednakże 
stać miało inaezéj, Panowie, sil ni waszém po­
parciem, potrafilibyśmy wypełnić nasz obo­
wiązek zarówno bez wahania się jak i bezsła- 
bości."

Dellaracya ta, odczytana w izbie przez księcia de 
Gramont głosem silnym i stanowczym, wywołała na­
miętne oklaski ogromnéj większości izby, t. j. wszy­
stkich stronnictw, wyjąwszy skrajnéj lewicy, która 
przez nienawiść dla rządu nawet patryotyzmu się wy­
rzeka przynaj mnićj w słowach. Pan Olivier potém 
w krótkićm przemówieniu wyraził, że Francya wojny 
nie chce, że szczerze pragnie pokoju; ale że dla pokoju 
nie poświęci ani tego, co za swój interes uważa, ani 
tego, co wymagać się zdaje jćj honor. Zakończył wy­
rażeniem nadziei, że się wszystko wkrótce na drodze 
pokojowéj ułoży. — Książę Metternich, ambasador au- 
stryacki, i nuneyusz papiezki obecnymi b\ li posiedzeniu 
w loży ciała dyplomatycznego.

Wszystkie dzienniki, szanujące siebie, jednogłośnie 
popierają rząd. P. Olozaga, poseł hiszpański, miał przy­
rzec, że rząd jego odwoła i zgani intrygi Prima. An­
glia, Austrya i Włochy miały się oświadczyć z jedno- 
zgodną chęcią dyplomatycznćj interwencyi na korzyść 
Francyi. Poparcie dla rządu można uważać za powsze­
chne w opinii.

Druga, niemniéj drażniąca nowina przyszła dzisiaj 
z dalekiego Wschodu; w Pekinie, ch ńskićj stolicy, mieli 
burzyciele porządku publicznego zamordować pierwszego 
sekretarza francuzkiéj ambasady, p. de Rochechouart,

konsula francuzkiego, księży francuzkicb, ogółem 22 
podobno Francuzów i trzech Moskali. Jutro w izbie 
drugićj interpriacya w tym względzie.

Z Hiszpanii nic pewnego jeszcze nie wiadomo.

* Berlin, 8 lipca. Prasa tutejsza prawie wyłącznie 
zajmuje s:ę kandydaturą księcia Leopolda Hohenzollern 
do tronu hiszpańskiego. Artykuły nieledwję wszystkich 
dzienników, o kwestyi tćj traktujące, odznaczają się za­
rozumiałością niemiecką a lekceważeniem Francyi. Za 
próbką niechaj posłuży co w kwestyi tćj pisze Berli­
ner Börsen Ztg: „W obec bezmyślnego hałasu, jaki 
w Paryża robią z powodu kandydatury ks. Hohenzollern 
i który wprost przeciwko Prusom jest wymierzony, na­
leży po prostu wskazać, że Prusy w sprawę tę bynaj- 
ronićj nie są wmieszane i że przedstawienia, , jeżeli są 
jakie, przeciwko wyborowi króla powinny być wyłącznie 
do Madrytu adresowane. Jeżeli król ¡ ruski dął swoje 
zezwolenie księciu Leopoldowi do przyjęcia korony, 
to jest to jedynie aktem prywatnym, który .¿.tenże nie 
jako król piuski, lub naczelnik Związku północno-nie- 
mieckiego, lecz jako głowa domu Hohenzollernów przed­
sięwziął. Co on w tym charakterze czyni, jięst sprawą 
domową i nie należy do dyskusyi międzynaroidowćj. To 
nawet wtedy zastósować można, jeżeli przyjęcie korony 
ze strony księcia wyraźnie warunkowane jest otrzymaniem 
zezwolenia króla, jak to już wczoraj wspomnieliśmy. Obe­
cnie naamy tylko pod ręką układ pomiędzy królem pruskim 
a książętami Hohenzollern z dnia 7 grudnia 1869 roku; 
w traktacie tym nie ma postanowienia, którefay podobne 
zezwolen'e króla przepisywało, lecz artykułjl5 układu 
odwołuje się do traktatów regulujących sukcesyą z lat 
1695 i 1707, których nie mamy pod ręką. W każdym 
razie udzielenie zezwolenia, czy książę był, zobowiązany 
króla o n'e prosić, lub tćż tylko z szacunku o takowe 
prosił, n;e może być przedmiotem interpelacją zagrani- 
czoycb rządów. Życzymy i mamy nadzieją,. ażeby ze 
sprawy tćj nie wynikły zawikłauia; rozwaga pastąpi po 
przezwyciężeniu niespodzianki; niespodzianka ,ta pewnie 
że była wielką w najwyższych kołach paryskich, gdyż 
Benedetti tak mało podobny wypadek przeczuwał, że 
na kilka dni przed przybyciem pierwszćj, wiadomości 
prosił o urlop trzymiesięczny. Jeżeli wbr.ew ocze­
kiwaniom w Paryżu nie przyjdą do., rozumu, 
jeżeli się dopuszczą obrażających pretensyi 
lub nawet gróźb przeciwko Niemcom, naten­
czas położenie rzeczy natychmiast,się zmieni 
i nie będzie już wtedy chodzić o ko.rouę księ­
cia Hohenzollern, lecz o obronę niemieckie­
go honoru przeciwko całkićm nieuzasadnio­
nemu mięszaniu się.- Napoleon III nie będzie pe­
wnie chciał sprawy tćj doprowadzić do ostateczności, 
gdyż jakkolwiek pożądanćm mu być musi obecne małe 
zamięszanie, ponieważ wielki naród aż do (ochrypnięcia 
krzyezy przeciwko Prusakom i przyićm zapgtniga o pe- 
tycyi książąt Orleańskich — to jednakże obawę dla n ego 
wzniecającą jest wojna z potęgą, która co nąjmnićj ró­
wna się Francyi pod względem sił i determinacyi, w 
epoce, w którćj Francya przez nieurodzaj,; w wielkićj 
biedzie się znajduję i w którćj książęta orleańscy przed 
bramą stoją, a na pukanie ich usłyszą niejednę przyjazną 
odpowiedź: „„Proszę wnijśćl““

Pogłoskę o całkićm nagłćm odwołaniu,francuskiego 
ambasadora przy tutejszym dworze, hrabiego Benedette- 
go, uzasadnia dzisiejszy Börsen Ccurrieo? następują- 
cemi wywodami: ,,W kolach decydujących okoliczność 
tę tćm chcą tłómaczyć, że hrabia Benedetti fałszywie 
do Paryża zdał sprawę o usposobieniu głowy familii Ho- 
henzoll rnów w ob c skłonności księcia Leopolda do 
przyjęcia ofiarowanego mu tronu hiszpańskiego. Fał­
szywe to sprawozdanie wywołało wyzywające mowy księ­
cia Gramont, i w rzeczy samćj wtedy tylko dadzą się 
takowe wytłómaczjć, jeżeli się przyjmie, że francuski 
minister spraw zagranicznych fałszywie był, poinformo­
wany. Zapewniają nas tu, że król nawet jako głowa 
familii Hohenzollernów nie dał swego zezwolenia na 
smranie się księcia; jako dowód prawdziwi ści tego twierdze­
nia wskazują nam niespodziankę, jaką postawienie księ­
cia w Paryżu widocznie wywołało. Podług danego dy­
plomatycznego zwyczaju król Wilhelm nie mógł dać 
wpierw swego zezwolenia, dopókiby przedtćm nie zapy­
tał się poufnie francuskiego dworu, jak on przyjmie 
kandydaturę księcia. Wzmiankowana niespodzianka u- 
dowadnia, że podobne zapytanie nie nastąpiło; lecz 
wskazuje ona zarazem, że pozwi lenie króla nie mogło 
było być udzielonćm.“

Z Ems donoszą pod dniem wczorajszćm: JKMość 
pracował dziś po południu z ambasadorem pruskim 
u dworu francuskiego, baronem Wertherem, który z Pa­
ryża przybył, i z rzeczywistym tajnym radzcą legacyj- 
nym Ab ken. J<ik słychać, zabawi baron Werther ta 
jeszcze cały tydzień.

Książę biskup wrocławski, dr. H. Foerster, który, 
jak wiadomo, na Soborze do opozycyi należał, przybył, 
jak donosi Breslauer Montags Ztg, w czwartek 
wieczorem całkićm niespodziewanie koleją fryburgską do 
Wrocławia. W ten sposób książę biskup wstrzyma 
się od glosowania nad dogmatem o nieomylności Pa­
pieża.

Prezes handlu morskiego, rzeczywisty tajny wyż­
szy radzca skarbowy, Guenther, wyjechał do Sżląska.

Major w wielkim sztabie jeneralnym Krause odko­
menderowany został do obozu pod Ć1 älons, ażeby się 
tam przypatrzeć ćwiczeniom wojsk francu-kicb.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 7 lipca. Jeżeli wierzyć można twier­

dzeniu Presse tutejszćj, to faza nowa, w jaką sprawa 
kandydatur do tronu hiszpańskiego wstąpiła w dniach 
ostatnich, zaskoczyła tutejsze ministerstwo spraw za­
granicznych zupełnie niespodzianie, tak że dotąd nie 
powzięło zapewne żadnego stałego postanowienia ani 
w jednym ani w drugim kierunku. Nieprawdziwą na­
tomiast ma być wiadomość, jakoby rząd austryacki chciał 
się w obec kandydatury księcia hohenzollernskiego za­
chować zupełnie biernie.

W obec niepokoju zresztą i popłochu, jaki po gieł­
dach zdaje się opanowywać gabinety europejskie, radzi 
Presse, aby zachowano krew zimną i czekano; haute 
finance mianowicie powinns, jćj zdaniem, nie oddawać 
się niepotrzebnemu wzburzeniu, dopóki się sprzeczne 
z sobą dotąd wiadomości nie wyjaśnią. Dla okazania 
zaś niepodobieństwa, aby z objęcia tronu hiszpańskiego 
¡rzez księcia hohenzollernskiego mogła wybuchnąć woj­
na, zwraca Presse uwagę na to, że jeżeli jest punkt, 
w którym międzynarodowe prawo podczas lat ostatnich 
ogromny zrobiło postęp, to jest nim teorya o niedo­
puszczeniu wmięszania się obcych do spraw narodu, któ­
ry tego wmięszania się nie pragnie. Postępu tego nie 
może zdaniem Presse dziś już ignorować żaden dy­
plomata a nąjmnićj cesarz francuski, który teoryą nie­
interwencji wziął za podstawę swćj dynastyi, ile że 
wszystkie sympatye, jakie mu kiedykolwiek okazały lu­

dy europejskie, na tćm się opierają, że teoryą tę"za- 
stósował i na zewnątrz i pod tym grobowcem zakopał 
święte przymierze. „Lecz czyż wybór Hohenzollerna na 
króla hiszpańskiego jest w ogóle wypadkiem — pyta 
się Presse — dla odwrócenia którego Napoleon siu­
siałby się odważyć na wojnę?“ a na to pytanie tak od­
powiada: , Że krewny pruskiego domu królewskiego 
z mało znaućj linii pobocznćj panuje w Madrycie, tego 
przecież nikt nie będzie chciał porównać z konstelacyą, 
przeciw jakićj Europa założyła weto swoje, gdy Beigij- 
czycy chcieli księcia Nemour mieć królem swoim ? A po- 
tćm? Od lat czterdziestu znacznie się zmieniły zapatry­
wania dyplomatów w tym kierunku. I Ludwik Napo­
leon wie dość dokładnie, co spokrewnienie się z dyna- 
styą hiszpańską przyniosło czasu swego domowi Taku­
śkiemu, co dwa wieki późnićj przyniosło Burbonom ; 
wszystkie traktaty fimilijne z Francyą nie zdołały orze­
czenia: „ii n’y a plus de Pyrenćes“ uczynić prawdą 
praktyczną. Lubo więc wybór księcia Leopolda jest 
może niewygodnym dla cesarza francuskiego, to niewy- 
godniejszą jeszcze daleko byłaby dlań wojna w chwili 
nieurodzaju i wewnętrznych przewrotów, podczas kiedy 
tak „niepojednani“ jak Orleanowie z coraz większćm 
zaufaniem podnoszą znowu głowę. Dla tego jesteśmy 
tymczasem dalecy od tego, abyśmy uwierzyć mogli w mo­
żność tak grubego anachronizmu, jakim byłaby w wie­
ku dziewiętnastym wojna o sukcesyą hiszpańską.“

TURCYA.
* Z Carogrodu, piszą pod dniem 27 czerwca do 

Corresp. du Nord-Est:
Jak sam już donosiłem w moim liście wczorajszym, 

mieliśmy na giełdzie tutejszćj prawdziwy popłoch. 
W sobotę rano spekulanci zaczvli skłaniać się ku podwyżce, 
gdy wkrótce po otwarciu giełdy rozdzielono wszystkim 
kopią di ukowaną depeszy otrzymanćj w nocy przez dzien­
nik Neologosa donos ącćj z wszilkiemi szczegółami 
o zamrrdowaniu księcia rumuńskiego i wybuchu rewo- 
lucyi w Bukareszcie. Depesza ta była gromem: w kilku 
minutach kursa spadły na^le o jeden, późnićj o dwa aż 
do pięciu piastrów. Straty liczą się na miliony. — 
Klęska stałaby się była daleko większą jeszcze, gdyby 
w samym początku zaraz sekretarz jeneralny banku ca­
rogrodzkiego, któremu depeszę przyniesiono w oryginale, 
nie był natychmiast zwietrzył, że jest sfałszowana. 
W rzeczy samćj udano się czćmprędzćj do administra­
cji telegrafów i rozpoznano, że pismo, p eczątka, stem­
pel, słowem wszystko było najzupełnićj sfałszowane. 
Chciano ni mnićj ni więcćj jak powiesić niezwłocznie 
dyrektora Neologosa, wszakże polieya, uprzedzona 
o zamiara h, kazała go już była uwięzić razem z kilku 
inuemi indywiduami.

Nigdy rocznica wstąpienia na tron sułtana nie była 
tak świetną, jak w tym roku. Wszyscy brali udział 
w uroczystości, każdy chciał się przyczynić do podnie­
sienia jćj blasku. Wieczorem obydwa brzegi Buforu 
od morza Marmore do morza Czarnego jaśniały świat­
łami i ogniami sztucznemi wszdkiego rodzaju. Wido­
wisko było rzeczywiście czarujące. W Bebek wypra­
wiano przez cały wieczór serenady wielkiemu wezyrowi. 
Kiedy główny przedstawiciel kolonii łramuskićj w tćj 
zachwycającćj wiosce oświetlił swój kanał, położony nad 
brzegiem Bosforu, wszyscy poszli za jego przykładem. 
Chciano przez tę manifestacyą, przygotowaną kilka go­
dzin naprzód, wyrazić sułtanowi i wielkiemu wezyrowi 
uczucia, jakiemi napełniło wszystkich podziwienia godne 
zachowanie się rządu otomańskiego względem ofiar po­
żaru w Pera. Sami tylko Grecy nie przyłączyli się 
do tćj manifestacyi i nie zapalili ani jednego świa- 
fiolksu

Mam dla was kilka nowin dosyć ważnych. Nie 
chciałem pisać o nich rychlćj z obawy, czy sięnie mylę, 
dzisiaj jednakże, kiedy po zaciągnięciu informacji z do­
brego źródła mogę was zapewnić o ich autentyczności, 
czuję się obowiązanym przerwać milczenie.

Wiadomo wam, że przy pożarze z d; ia 5 czerwca 
szpital francuski ocalał. Uchroniono zabudowania jego 
od ognia przez to, że rozrzucono trzy czy cztery ota­
czające go domy drewniane. Bez tego środka ostroż­
ności, wykonanego w ostatnićj chwili, kiedy już nie było 
innego sposobu ocalenia, byk by niewątpliwie okropne 
nieszczęście spotkało szpital. Bądź jak bądź, przed 
kilku dnkmi późno wieczór rozs edł się po całym szpi­
talu cichy zapach siarki. Szukano przyczyny, a jeden 
ze 3’użących, wyjrzawszy na ulicę, spostrzegł płomienie 
złowrogo ogarniające mury. Rzucono się na ratunek 
i ugaszono ogień. Przy murze leżały pęki gałganów, 
posypane siarką sproszkowana, obok których znajdowały 
się fljszki z petroleum; do flaszek tych ogień jeszcze 
się nie dostał. Ośmiu ludzi uciekło za nadejściem po­
mocy, a trzech innych, którzy przybyli tam z ciekawości, 
aby widzieć, czy wszystko idzie po myśli, ścigano, lecz 
napróżno. Czyżby w wypadku powyższym należało upa­
trywać zemstę ze strony tych, którym z konieczności 
muslauo rozrzucić domy? Tyle pewna, że rząd kazał 
umieścić w szpitala francuskim wartę i że raptisowie co 
godzinę obchodzą naokół zabudowania.

Turcy są ladzie bardzo poczciwi, wielce cichego 
usposobienia, tylko nie trzeba ani im samym ani ich 
nieboszczykom zakłócać spokojnośc,i a tćm mnićj dla 
przyjemności chrześcian. W ostatnim czasie odcięto 
część cmentarza na tak zwanych Wielkich Polach, ce­
lem urządzenia miejsca do przechadzki. Jest to dziel­
nica europejska. W dzień przeniesienia szczątek zwłok 
na inny cmentarz wielka liczba wiernych muzułmanów 
udała się na Wielkie Pola. Z pobożności, Która nie 
chce się zgoła zastósować do postępów cywilizacji, 
z uszanowaoia dla umarłych upatrzyli w rugowaniu owych 
zwłok zbezczeszczenie ich tćm obelżywsze, że nie miało 
innego celu, jak ustąpić miejsca przechadzającym się 
chrześcianom. Niezadowolnienie tych ludzi, którzy 
w prostocie ducha czują się znieważeni, objawiło się 
szemraniem przeciw giaurom ikilsu wykizykami... Wszyst­
ko to jednakże słyszano tylko w obrębie cmentarza, 
a kilku Turków więcćj pojednawczego usposobienia do­
łożyło wszelkich sił, aby współwyznawców swych ob­
jaśnić, że nie chodziło o znieważenie umarłych, lecz 
o uczynienie miasta zdrowszćm ku dobru żyjących.

W sprawie pożaru w Pera jeszcze nie wszystko 
wyjaśnione. Ambasady prowadzą tersz w porozumieniu 
z rządem otomańskim śledztwo. Podobno owę klęskę 
przypisują zbrodniczój niegodziwości; przytaczają fakta; 
wymieniają nawet nazwiska ludzi wielce podejrzanych. 
Ambasady chcą w tćj mierze dokładnie się przekonać. 
O wszystkićm, co zajdzie, nie omieszkam donieść.

RUMUNIA.
* W dniu 27 m. z. zebrali się senatorowie i po­

słowie w kościele metropolitalnym w Bukareszcie, by 
uczestniczyć odśpiewaniu uroczystego Te Deurn, poczćm 
udali się do sali posiedzeń izby. O 12 godzinie przybył 
tu prezes ministerstwa i odczytał orędzie książęce bar­
dzo krótkie i tego mnićj więcćj brzmienia:

„Panowie senatorowie! panowie deputowani 1 Powo­
łałem was na dzisiaj, dzień 15 (27) czerwca na sesyą



nadzwyczajną. Ponieważ jednak w obecnéj porze roku 
interesa gospodarcze powoływać wasby mogły do zagród 
domowych, przeto zadaniem waszćm jest tylko spraw­
dzenie tytułów waszych wyborów. Oby Bóg błogosła­
wił prace wasze! Podp. Karól.“

Po odczytaniu orędzia cofnęli się ministrowie, a sena 
torowie udali się do sali senatu. W sali posłów miało być 
wybrane biuro prowizoryczne, a jen. Tell, który siebie 
uważał za najstarszego wiekiem posła, zasiadł w krze­
śle marszałkowskićm; na krzyk jednak radykałów niu- 
siał je opuścić, poczćm jednego ze swego stronnictwa, 
ośmdziesięcioletniego p. Sacalof, w Ismaile wybranego, 
zaprowadzili na krzesło marszałkowskie. Z powodu 
wątpliwego jednak prawa p. Sapalofa do godności mar­
szałka, musiał znowu na krzyk innych posłów opuścić 
zajęte co dopiero miejsce, na którćm utrzymał się na­
reszcie zgrzybiały już poseł Beldiman z Mołdawii, do 
żadnego nie należący stronnictwa 1 dla tego przez wszyst­
kie za marszałka prowizorycznego uznany. Czterem 
najmłodszym wiekiem posłom poruczono prowizorycznie 
urząd sekretarzy. Przypadkiem należy trzech z nich do 
stronnictwa radykalnego a jeden do stronnictwa bojarów. 
Przy imiennćm wywołaniu posłów odezwało się 60 
a przeto nawet nie połowa członków izby prawem prze­
pisanych. Lubo zaś izba podzieliła się następnie na 8 
sekcyi dla sprawdzenia wyborów, to jednak zachodzi 
jeszcze kwostya, czy sprawa ta będzie mogła być ukoń­
czoną bez liczby posłów do stanowienia uchwał po­
trzebnych.

Telegramy.
Paryż, 8 lipca. (Telegram prywatny Ber lin er 

Boersen Ztg). Pełnomocnik wojskowy w Berlinie, 
baron Stoffel, odwołany został a następcą jego mia­
nowany major sztabu jeneralnego Hepp. Podasą przez 
Opinion wiadomość o odwołaniu pp. Benedetti i Mer­
cier (francuskiego ambasadora w Madrycie) podtrzymują 
mimo ogłoszone zaprzeczenie. Wzburzenie w kołach 
politycznych doszło do najwyższego stopnia w skutek 
okazanego ze strony Prus pojmowania chłodnego. — Na 
giełdzie mącznój zaczyna mimo słabe co do zboża uspo­
sobienie na targowiskach zagranicznych oddziaływać po­
lityka. Sprzedający mąkę na konsumcyą, mianowicie p. 
Darblay, wielką okazują powściągliwość.

Waszyngton, 8 lipca. Podany przez p. Garfield 
bill, dotyczący emisyi pieniędzy papierowych, przyjęty 
został na wspólnćm posiedzeniu obu izb w formie po- 
prawnćj i przedłożony prezydentowi do potwierdzenia. 
Bill upoważnia do pomnożenia banknotów narodowych 
o 54 milionów, zresztą jest to bill ten sam, jaki na po­
siedzeniu z 15 czerwca przyjęty został.

Znaczenie handlu,
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mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości f się nieprzerwane pasmo fenickicb osad od Wielkićj
i skutki jego zwrotu

z powodu
kanałuSuezkiego i kolei europejsko-azyatyckich

wskazał
Dr. Kazimierz Szulc.

7. Ale jeżeli Sabaejczykowie byli pierwszymi pośre­
dnikami w handlu morskim z Indyami, to z pewnością
wnet się musieli podziel ć korzyściami jego z B bilon- „ . „ . J , . -
czy kami, którzy według Berosusa, ich historyka, już ? Tym sposobem panowali Fenicyanie podobnie na wszy-
nrzed potopem 10 mieli królów, a za panowania 3go z po- i S * 7 *^1C“. podówczas znanych wodach i wybrzeżach, jak
między nich wyszedł z Erytrejskiego mirza mędrzec I ob““ie Anglicy. Ażeby powziąć wyobrażenie o ich

t 1 _1 Z 1 1., 1- Ł J —__ _ __- 1 i 1 - *. III11 r; ił X f I- I ■ j.r II złOannes, pół ryby i pół człowieka, który nauczył ludzi 
sztuk, nauk i powiedział im, jakim sposobem świat po­
wstał, co zapewnie ma znaczyć, że Babylończykowie ze
strony morza od kupców wyższą oświatę odebrali. Pod , - , , . • . -
panowaniem dziesiątego króla Xisusthra nastąpił potop, f Smmansar* (722), po zburzeniu lub podbiciu i zastą- 
„ irtAracm ipHnsk król 3! familia, w ekranie nealał Pn • pieniu w handlu kolcnii tenickich przez Greków naz którego jednak król z familią w okręcie ocalał. Po 
potopie miało w Babylonii panować według Berosusa,
7 dynastyi, z których druga medyjska (a więc aryjska 
czyli irańska) licząca 8 królów. Według pisarzy greckich 
założycielem Babylonii był Bel (co ma zapewne znaczyć 
bóstwo Baal), którego syn Ninus założył miasto Niniwę 
i zdobył zi radą Semiramidy, którą z tego powodu po­
ślubił, miasto B<ktrę. Semiramis, po śmierci męża, 
rozszerzywszy, obwarowawszy i ozdobiwszy Babylon zna- 
nemi cudami świata, miała przebiedz zwycięzko około 
roku 2000 przed Chrystusem Libią, Etiopią, Medyą, 
Persyą i wszystkie kraje półuocnćj Afryki i zachodnićj 
Azyi aż do Indusu. Większe korzyści od wojska, które 
w liczbie przeszło podobno 3 ’/2 miliona został.) odparte 
z Indyi przez tamecznego króla Stabrobatesa, odniosło 
kupiectwo babylońskie z handlu pomiędzy krajami do­
piero wyliczonemi. Przez Gerrhę, swą osadę nad wy­
brzeżami perskićj zatoki, naprzeciw wyspom Babrein 
położoną, sprowadzali Babylończycy z Arabii kadzidła, 
cynamon i mirrę, z Indyi korzenie, perły, drogie ka­
mienie, bawtłuę, gumę, nardy, Eufratem z Armenii 
miód, wino palmowe, drzewo i osły, z Medyi sławne 
białe rumaki nisajskie, z Fenicji głównie niewolników 
za sławne swe płaszcze, tkaniny, kobierc--, różnobarwne 
odzienia i rznięte kamienie.

Nie czemu innemu, jak temu handlowi międzynaro­
dowemu, zawdzięczają Babylończycy swoję zamożność, 
swój przemysł, mianowicie tkactwo, rznięcie kamieni, 
fabrykacją broni, swoje rólnictwo, w skutek którego 
Mezopotamia, będąca dziś pustynią, była najurodzajniej­
szym krajem, wydającym 200 do 300 plonu, jemu nauki 
i wiadomości, wynalazek pisma klinowego, doskonalszego 
od sanskryckiego i hieroglificzncgo, bo ułożonego z kom- 
binacyi obydwóch (astronomiczne obserwacye babyloń- 
skich kapłanów sięgają na 2200 lat przed Chrystusem), 
swe sztuki: mianowicie budowlę świątyni Bela czyli wieży 
Babel (według podań hebrajskich przed rozejściem się 
i wędrówką ludów semickich zapewne do Arabii i Afryki 
a jafeckich czyli aryjskich do Europy uskutecznioną), 
murów i ogrodów Semiramidy, rzeźb i odlewów z kruszcu, 
potęgę i trwałość swego państwa, swój wpływ i znacze­
nie powszechnodziejowe. Fenicyanie zaś i Hebrajczycy, 
Grecy nawet i Rzymianie a przeto i my zawdzięczamy 
Babylończykom i połączonym z nimi najczęścićj Assy- 
ryjczykom, Medom, Baktrom i Persom, ich handlowi 
i władzy rozciągającćj się od morza Perskiego, Indusu 
i Jaxartesu aż do morza Kaspijskiego, Czarnego i Śró­
dziemnego, pierwowzory i stopę naszych miar, wag 
i monet, im wynalazek i wzory tam, kanałów, wodocią­
gów, irrygacyi i cegieł, im najdelikatniejsze zboża i owcce 
europejskie i umiejętność uprawiania ich.

8. W miarę jak indyjski handel Babylończyków___ biego Arnima, posła pruskiego, to jedno tylko twierdzi:
rozszerzał się coraz bardzićj ku zachodowi, ku półno- ! że nie otrzymał od legacyi pruskićj żadnój 

*r,—„ ; a„„; TVTniOw,z. „ i... b0 m unik a cy i, tyczącćj się Kulczyckiego, i że
i nie w moc takowćj (od pruskićj legacyi otrzyma-

cnćj Afryce i Azyi Mniejszćj, a nawet ku Eropie, brali 
w nim coraz więcćj udziału Fenicyanie, zajmujący 
pierwotnie pod nazwiskiem Kannanitów całą Palestynę, 
a mianowicie Sidan, który za czasów Józefa egipskiego, 
około roku 2000, osięgnął najwyższy szczyt swojćj świe­
tności. Późnićj kiedy Izraelici, powróciwszy z Egiptu, 
cały Kanaan czyli Palestynę opanowali i Fenicyan na
same nizkie wybrzeża Śródziemnego morza ograniczyli, czyta, zobaczy, że chociażby tam ani słowa nie było

wtedy wzbił się w potęgę Tyrus, osada Sidonu, tak da­
lece, że za panowania Dawida i Salomona mia­
sto to przewyższało bogactwy i potęgą wszystkie 
fenickie i małoazyatyckie miasta, a ua • et nad 
Sidonem, już teraz upadającym, swe panowanie roz­
ciągało. Najbardzićj zakwitnęła Ftnicya pod panowa­
niem króla syryjskiego Hirama, który sprzymierzony z kró­
lem Salomonem, był wspólnikiem jego morskiego handiu 
z portów Czerwonego morza Elath i Esiongeber do Ophir, 
czyli Indyi i karawanowego na Palestynę do Bab)lor,u; 
pomocnikiem do wykonania zadziwiających dziel, które 
przemyślnćj pracy potrzebowały. Osobliwie zaś dostar­
czał do budowli świątyni jerozolimskićj tak mąteryalów, 
na których Izraelitom zbywało, jako tćż szczególnićj 
biegłych rzemieślników, zwłaszcza w budownictwie, sny­
cerstwie i złotnictwie. Wtenczas Fenicya była wielkim 
warsztatem całego świata. Wszystko, co tylko do po­
trzeby i wygody służyło, wychodziło z rąk przemyślnych 
jćj mieszkańców. Oni to wciągnęli wybrzeża Śród­
ziemnego morza, których pierwotnie dla rybołostwa, 
coraz dalsze zwiedzali i wyzyskiwali okolice i na których 
następnie szereg kolonii pozakładali, w kolo ruchu han­
dlowego, rzucili mnóstwo nowych produktów i towarów 
na targowisko świata. Kadzidła, korzenie i wełuę spro­
wadzali x Arabii, po największćj części karawanami, 
których punktem wyjścia była Petra w kamiennćj Arabii, 
na południe morza Martwego położona. Korzenie, złoto, 
drogie kamienie i wyroby dostarczała Indya, także drogą 
arabską. Budulec, perły i bawełnę znajdowano na wy­
spach Perskićj zatoki, akąd, według podania, Fenicyanie 
mieli pochodzić, a gdzie przynajmnićj posiadali swe ko­
lonie Tylus i Aradus. Arbuzy, kość słoniową,' gumę, 
złote ziarna, pawie pióra sprowadzali przez Egipt i Abi­
synią, na miasta przez nich założone Askalon i Joppe; 
Syrya i Palestyna dostarczały drzew cedrowych, zboża, 
oliwy i wina, Chiny przez Baktryą, Ekbatanę, Niniwę, 
jedwabiu (seryka). Z Kaukazu sprowadzali przez Arme­
nią i Antyochią, albo Cznrućm „nie gościnnćrn“ morzem 
sławne już wtenczas z swej piękności niewolnice i nie­
wolników. Z Azyi Mniejszćj na miasto Tarsus, przez 
nich założone, wełnę i kobierce.

Fenicyanom zawdzięczamy jeżeli nie wynalazek, to 
przynajmnićj udoskonalenie (klinowego) pisma (przez 
Tauta) i rozpowszechnienie sztuki pisania i robienia 
szkła, górnictwa, żeglugi morskiój, rznięcia kamieni, la­
nia, dęcia i wykładania kruszców, im sztukę farbowania 
purpurem, im przedewszystkićm zawiązanie stósunków 
ze wszystkiemi krajami pomorzą Śród ciemnego, a nawet 
z krajami wschodniego Atlantyku i morza Bałtyckiego. 
Pozakładali oni w tym celu osady w latach 1350—1050 
na wyspach: Cyprze, gdzie mieli kopalnie miedzi, na 
Rhodzie, na Cykladach, Sporadach i wybrzeżach gre­
ckich, w Sycylii (Panormus), na Malcie, Sardynii (Ca- 
ralis), Korsyce, na wyspach Balearskicb i Pituzyjskich 
i w Marsylii. Na północnćm wybrzeżu Afryki ciągnęło
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Syrty począwszy aż do zachodnićj wyspy Cerne a mia- 
I nowicie Bizancyum, Hadrumel, Byrsa (założone w XII 
1 wieku) późniejsze Karthago, Hippo, Utika (około r. 1100 
i założona), mnóstwo miast w Numidii i Maurytanii a o- 
e koło 300 miast na zachodnich wybrzeżach Afryki.

W Hiszpanii, zkąd brali srebro, w Rzymie i Indyach 
tak pożądane, mieli Karthago, Gadeir, Hippo, Itykę, 
Zepti3, Malakę i Tunis, a na zachodnich wybrzeżach 
Europy posiadali dla kopalni i handlu cyny angielskićj 
zapewne niemnićj kolonii, jak w zachodnićj Afryce.

potędze, trzeba sobie uprzytomnić znaczenie i przedsię­
wzięcia Kartaginy, główućj ich reprezentantki za cza­
sów wojen punickich, w kilkaset lat po podbiciu Feni- 
cyi i zdobyciu starego Tyru przez assyryjskiego króla

pieniu w nandlu Kolonu tenickich p ______ __
wschodnich wodach Śródziemnego morza, no zburzeniu 
nowego (wyspiarskiego) Tyru i wybudowaniu dla handlu 
wschodniego Aleksandryi (332) przez Aleksandra Wgo. 
Było to w półtora tysiąca lat od czasu najwyższćj świe­
tności Sidonu. Pi zez pię! naście wieków gromadzili oni 
skarby całego wówczas znanego świata w swych stoli­
cach i koloniach, ale nietylko skarby materyalne, ale 
moralne, intellektualae. Korzystali z instytucji, wyna­
lazków i wiadomości wszystkich ludów, których kraje 
w celach handlowych zwiedzali. To tćż ich oświata 
stała się podstawą oświaty europejskićj a ich handel, 
pulsujący głównie pomiędzy wschodnio-południową Azyą 
i północno-wschodnią Europą, najczynniejszym propaga­
torem tćj cywilizacyi w krajach, przez które przecho­
dził. I rzeczywiście, czyż można sobie skuteczniejszy 

i pomyśleć środek szerzenia oświaty ponrędzy wszystkiemi 
; prawie ludami starożytnego świata, a szczególnie po­

między ludami Śródziemnego morza, jak ożywiony han­
del, liczne faktorye i kolonie narodu tak światłego, ja­
kim byli Fenicyanie? Czyż można pomyśleć silniejszy 
węzeł, łączący ich pomiędzy sobą?

9. Z Fenicyanami razem i do spółki, jakeśmy to 
; widzieli, prowadzili ten handel Żydzi, którzy się od 

nieb, podobnie jak Spartanie od Ateńczyków, więcćj pod 
i względem instytucyi, niż pod względem narodowości ró- 
j żnili. To tćż oba ludy osiągnęły równie wysoki sto­

pień oświaty i wpływu na cywilizacyą powszechną. Ich 
wspólnym lub jednakowym czynnościom, ich wspólnym 
przedsięwzięciom handlowym i budowniczym zawdzię­
czają Hebrajczycy świetność swych gmachów i literatu­
ry — a my przekazanie nam najdawniejszych wyobrażeń 
religijnych, podań historycznych i płodów poetycznych, 
głębokie poczucie i wzniosłe zasady religijne i moralne 
Handlowi zawdzięczają Żydzi dotychczasową swoję eg- 
zystencyą i swoje znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Odpowiedź księdza Semenenki.

# Z Rzymu odbieramy list następujący:
Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.

Rzym, 2 lipca 1870. 
Szanowny Panie Redaktorze.

W odpowiedzi na dokumenta w No. 143 Dzien­
nika umieszczone, któremi pan Kulczycki chce dowieść 
nieprawdy tego, com w mojćm publicznćm oświadczeniu 
ogłosił, daję następne objaśnienie.

List Jego Eminencyi kardynała Antonellego do hra-

nćp został on wydalony z Rzymu. To jedno tylko 
twierdzi.

Ze słów Jego Eminencyi kardynała sekretarza stanu 
widzę, że mię pamięć pod tym jednym względem omy­
liła. Ale kto moje tamto pismo na nowo uważnie prze-

o ambasadzie pruskićj, istota rzeczy równie się trzyma 
i niemnićj dowodzi.

Przyezćm muszę wytknąć, że pan Kulczycki nie­
wiernie i na swoję korzyść tłómaczy list Jego Eminen­
cyi na polski język. Tam bowiem, gdzie po włosku 
stoi: „Sonorimasto veramente sorpreso di quanto si 
asserisse nella lettera... Imperocche ecc“; to jest gdzie 
stoi: „Byłem prawdziwie zdziwiony tćm, co twierdzi 
list... Albowiem itd.“; pan Kulczycki kładzie: „Byłem 
prawdziwie zdumiony tćm wszystkićm, co twierdzi 
list“, i bez żadoćj już zależności od następującego: „al­
bowiem.“ Tym sposobem zaprzeczenie, które przez cn 
wyraz: „tćm“, odnosi się do jednego pośrednictwa am­
basady pruskićj, pan Kulczycki każę czytelnikowi bez­
względnie odnosić do wszystkiego, co było w mojćm 
ogłoszeniu. Czy sam czuł, że list kardynała nie dosyć 
zaprzeczał temu, co było w moim akcie *) ?

A więc stoi treść cała mego pierwszego oświadcze­
nia, i mam prawo na nowo zatwierdzić: że ani ja, ani 
żaden ze Zwartwychwstańców nie byliśmy sprawcami 
wydalenia pana Kulczyckiego z Rzymu, i aniśmy mieli 
w myśli przyczyniać się do tego.

Racz, szanowny panie Redaktorze, umieścić to moje 
objaśnienie w swoim Dzienniku i przyjąć wyraz naj- 
powinniejszego szacunku, z jakim zostaję

najniższym w Chrystusie Panu sługą 
X. Piotr Semenenko.

♦) Dla naocznego przekonania się i zrozumienia prawdzi­
wego znaczenia listu Jego Eminencyi, podajemy tu na nowo tekst 
jego, według tłómaczenia pana Kulczyckiego, ze W9kazanćm spro­
stowaniem.

„Rozważywszy osnowę dostojnego pisma Waszój Ekscelen- 
cyi z dnia wczorajszego, nie waham się oświadczyć Mu, że zosta­
łem prawdziwie zdziwiony tćm, co twierdzi list, z którego Wa­
sza Ekscelencya raczyłaś mi przysłać wyciąg. Mogę bowiem 
zapewnić, że nie otrzymałem nigdy od Waszego poselstwa 
żadnój komunikacji, tyczącej się Kulczyckiego, i przeto jest cał- 
kićm bezzasadnćm, iż w moc takowćj został on wydalony 
z Rzymu.“ Przyp. ks. Semenenki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* iEozt»pń, 9 lipca. Na trzeciśm posiedzeniu sądu 

przysięgłych wnaszem mieście, w środę dnia 6 bm.. toczyły się 
wyłącznie sprawy o złodziejstwa. Skazano wyrobnika Marcina 
Kretkowsk ego o zakus popełnienia kradzieży na jednoroczne wię­
zienie, wyrobnika Franciszka Boryszkę za ciężką kradzież w po­
nownym razie ua pięcioletnie wi zienie w demu karnym i dozór 
policyjny, wyrobnika Andrzeja Dzierlę za ciężką kradzież w po­
nownym razie na dwa i pół roku więzienia w domu karnym i 
dozór policyjny.

Nieco więcćj zajęcia przedstawiało czwarte posiedzenie, od­
byte w czwartek dnia 7 bm. Na ławie oskurżonyih zasiedli: ry­
bak Michał Śniadecki z Chojna, oskarżony o rozmyślne pokale­
czenie człowieka, w skutek którego śmierć nastąpiła; kowal Ja- 
kób Machaj i chałupnik Wojciech Drozd obydwaj z Chojna, o 
udział w bijatyce, w którćj człowiek zabity został. Dnia 5 
marca rb około 4 godziny z rana znaleziono rzeźnika Werka 
z Nowegomostu nieżywego przed karczmą w Chojnie. W po­
bliżu trupa leżały trzy kołki, długie i grube mniej więcćj jak 
ręka człowieka. W kilka dni póżniój przedsięwzięta sekeya oka­
zała, że czaszka Werka w dwóch miejscach była zdruzgotaną, 
w skutek czego śmierć nastąpiła. Oskarżenie twierdzi, że Śnia­

decki w pomieniony sposób skaleczył Werka w bijatyce, w którćj 
i dwaj inni obżałowani brali udział. Dnia 4 marca br. znajdo­
wało się trzech powyżej wymienionych oskarżonych z Werkiem 
i kilku innemi osobami w karczmie w Chojnie. Pomiędzy War- 
kiem a Śniadeckim przyszło do sporu, czy zjazda czy tćż pie­
chota doskonalszem jest gatunkiem broni Kłótnią w karczmie, 
I tóra nieledwie do czyinych zniewag ne doszła, załagodzono a 
na znak zgody napito się wspólnie wódki. Lecz zalewie Werk 
około godziny 10 wieczorem ze swoim psem, którego siłę przed 
oskarżonymi był wychwalał z karczmy wyszedł, pobiegli za nim 
Śniadecki i Drozd, inni goście, a późuiej Machaj. Śniadecki po­
szukał sobie w drodze kolka i dogonił z Drozdem wkrótce Wer­
ka, podczas kiedy Machaj z dwiema inntmi osobami udał się do 
kuźni i tu rozdzielił pomiędzy obecaych kołki „celem obrony 
przeciwko psu Werka“. Tak uzbrojeni udali się do domu i nie 
wzięli udziału w bójce. Machaj natomiast połączył się z Śnia­
deckim i Drozdem przed karczmą. Krótko potem widział kar­
czmarz Steinke obżałowanyth, skręcających około rogu karczmy 
i słyszał jak jeden do drugiego wołał: „Teraz idzie“. Nieco pó­
źnićj wyszedł z karczmy syn gjipodarza Paweł Jarysz, nadepnął 
na coś miękkiego, jakby na nogę ludzką; pies Werka na niego 
zaszczekał a na zapytanie odpowiedzieli mu obiałowani, że Werk 
pijany upadł. Jarysz przyprowadził stróża Hellwiga, znalazł jasz­
cze obżałowanych na miejscu, oddalił się jednakże bez dalszych 
poszukiwań z nimi do w-i; również i Hellwig miejsce to opuścił, 
spostrzegł jednakże, że Śniadecki trzymał w ręku kołek. Twier­
dzenie, jakoby Śniadecki zadał był Werkowi cios śmiertelny, 
opierało oskarżenie na zeznaniu Drozda wyłącznie. Sędziowie 
przysięgli nie mogli się jednakże o tćm przeświadczyć i dla tego 
uznali Śniadeckiego jedynie winnym tak jak i Drozda i Machaja 
udziału w bójce, w której człowiek zabity został a depntacya są­
dowa skazała każdego z obżałowanych na jednoroczne zwyczajne 
więzienie.

— * Zastępstwo księdza Arcybiskupa w archidyecezii 
poznańskiej i owierzonem zostało cd 1 bm. księdzu kanoniko ’ i 
i oficyałcwi Janiszewskiemu, ponieważ dotychczasowy ¡zastępca 
księdza Arcybiskupa ksiądz prałat Brzeziński wyjechał do wód.

— * Pod względem dezerterów wojsko wy oh z prowin­
cji berłu moskiewskiemu podległych zamieszcza Tribtine na­
stępującą wiadomość:

^Pomimo zniesienia moskiewskiego kartelu celnego ścigają 
landraci pruskich powiatów nadgranicznych polskich przechodz- 
ców wojskowych, ażeby uchwyciwszy ich — boć chwytanie czegoś 
innego na celu mieć nie może — wydać Moskwie. Donoszą nam 
że landrat jednego z tamtejszych powiatów, nie czekając na bezpo­
średni rozkaz rejencyi, każę polować ponownie na moskiewskich de­
zerterów. Czy mu się udało ściganych schwycić, nie wiemy. Je­
żeli tak jest, toby tćm narobił rządowi jedynie ambarasu, gdyż 
hrabia Eulenburg przy wszelkich sympatyach, jakiemi przejętym 
być może dla Moskwy, przecież pewnie do nieprawnego wydania 
nie da się nakłonić.“

— * Prace przedwstępne dla kolei leszczyńsko wol- 
sztyńsko-zbąszyńsklej już od dwóch lat są ukończone. Teraz, 
po oddaniu na użytek publicznćj linii marchijsko poznańskićj, ma 
być budowa kolei leszczyńsko-zbąszyńskiej jeszcze w tym roku 
lub nąjpóźnićj na wiosnę przyszłego roku rozpoczętą. W naj­
bliższym czasie oczekują udzielenia odnośnćj koncesyi.

— ♦ Tegoroczny manewr dywizyjny edbędzie się w oko­
licy Jarocina i Żerkowa i potrwa od połowy sierpnia do pier­
wszych dni września.

— * Wieś rycerską Ohoclczę. w powiecie wrzesińskim, 
nabył od pana Wasilewskiego pan Grabowski za 99,090 ta­
larów.

— * Celem odsłużenia sześciu tygodni we wojsku ściągnięto 
obecnie 14 nauczycieli elementarnych z miasta i prowincyi do 
G pułku grenadyerskiego.

— * Dnia 4 bm. wybuchł w olejni w Żydowie pożar, 
który się szybko rozszerzył i prócz olejni zamienił jeszcze 
w perzynę dom dla wyrobników i stajnią. Wszystkie spalone 
budynki byiy zabezpieczone na 1C00 talarów Dotąd nie wykryto, 
jakim sposobem ogień powstał.

— * Obecnie wyłożony jest na tutejszym starym dworcu 
kolei żelaznej prospekt linii dróg żelaznych, na które kupować 
można podróżne bilety okólne.

— * Onegdaj zebrała się komisja mięszana z członków 
magistratu i członków reprezentacji miejskićj, celem obrad nad 
założeniem szkoły rsemleślniczój w Poznaniu. Komisyi prezy- 
dował pierwszy burmistrz tajny radzca Nanmańn, prócz tego ze 
strony magistratu byli obecnymi burmistrz Kohleis i budowniczy 
miejski Stenzel; z łona radnych miejskich wzięli w konferencji 
udział: pp. radzca handlowy B. Jaffe i syndyk Wegner. Zanim 
komisya nad jakim pewnym planem rozpocząć będzie mogła roz­
prawy, zmuszoną jest przedsięwziąć uporządkowanie nagroma­
dzonego materyału i z tego wybrać to, co jest najlepszego dla 
naszych potrzeb.

— * Teatr Polski w Poznaniu. Czwartkowy benefis 
p. Stanisawa Dobrzańskiego wypadł bardzo świetnie. Publi­
czność wszystkie prawie miejsca zajęła w obszernej sali teatru 
miejskiego, sztuka poszła żywo i potoczyście, dekoracya szczegól­
nićj w akcie szóstym zachwyciła widzów, tak że obustronne za- 
dowolnienie było widoczne. Z wydziału naszego sprawozdawcy 
musimy ograniczać się na krócutkieb wzmiankach o przedstawie­
niach, przeto na rozbiór sztuki nie st je nam miejsca. Krotko 
jedynie powiemy, nie chcąc posądzać autora „Starosty wie­
luńskiego“ o plagiat, że myśl jego zeszła się dziwnie z myślą 
zawartą w dramacie „Szpada mojego ojca“ i „Morsztyn -

wnćj.“ Mimo to sztuka się podobała. Pomijając innych arty 
. stów: jak pp. Kalicińskiego, Konarskiego i Tkaczopol.
! skiego, których gra słuszn- i niejednokrotne zjednała oklask; , 
i chcemy słówko pomówić o roli Zyąmunta: W charakterze rój

I! p Dobrzańskiego nie leży wydział amantów. Aktor to cha. 
rakterystyc/ny, komik więcćj, mimo to wybrał rolę niewdzięczną | 
dla siebie Ze wywiązał się wyborne, je t to tylko nowy dowód! 

! niepośledniego jeg ■ talentu i pracy. Wiele zawdzięcza pan Do. 
i brzański sympatii publiczności, pod którćj gorąećm tchnienien,
Î jedynie artyś i prawdziwi wyrobić się mogą. Grzmiące i giośnt 
} oklaski, które towarzyszyły każdemu p jawieniu się na scenie p,
; Dobrzańskiego, będą dla niego bezwątpienia drogim zadatkiem 
j na dalszą mozolną pracę dramatyczną Piękne chóry do słów p.
; Bełzy, wykonane wdziętznie przez towarzystw,) „Harmonia1 * * * pod! 

dyrekcyą tak światłego przewodnika, jakim jest p. B. Dem' ć. 
ski, nie mało przyczyniły się do uświetnienia tego wieczoru. — 
Jutro, w niedzielę, pięcioaktowy obraz dramatyczny z prologiem 
pod nazwą „Kuglarz“ (L'Escamoteur), jedna z tych sztuk, 
która tak silne wrażenie zrobiła na teatrze Port St. Martią ; 
Główne role w rękach pani Aszpergerowćj, panny Góreckićj JM 
pani Doroszyńskićj, pp. Nowakowskiego, Konarskiego i Tkaczo.’l 
polskiego.

— * Z Krynicy donoszą, iż w roku bieżącym rozpoczęto! 
tamże nareszcie budowę krytego chodnika przed zdrojem, o który ; 
się chorzy tak dawno doiominają, nie mając w czasie deszczu! 
gdzie spacerować. Wykończają też budowę teatru, do którego! 
materyat i grunt odstąpiła dyrekcja krajowa skarbu bezpłatuie I 
a p. Skorupka, dyrektor teatru krakowskiego, ma rozpocząć w 
nim przedstawienia sceniczne z początkiem lipca.

— * Kalendarz. Jotro, w niedzielę dnia 10 lipca, 8io. 
dmiu braci męczenników; w kalendarzu słowiańskim Ra-! 
dziwoja. Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, zachód o go- 
dziuie 8 minut 12

Dnia 10 lipca 1631 roku śmierć Konstancyi, żony Zyg. 
munta III. — 1651 rozproszenie Kozaków nad rzeką Pleszową, 
— 1660 Aryanie wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów 
pod Jasłowem. — 1696 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831 bitw» 
pod Mieszkuciami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 11 lipca, Piusa Papieża 
i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Olchy św. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 58, zachód o godzinie 8 minut 11.

Dnia 11 lipca 1619 roku bitwa pod Zborowsm — 1657 
pogromienie Rakoczego pod Magierowem. — 1831 Mo.kale prze, i 
chodzą Wisłę pod Niezzawą.

(g) Wąarówlec, 8 lipca. (Teatr polski. — Budo­
wa gmachu gimnazyaluego) Od dwóch przeszło tygodni 
znajduje się w mieście naszćm teatr polski pod dyrekcyą p. Mi- 
łosza Sztengla, miłe nam sprawiając wieczory. Wągrówiec je-1 
szcze nigdy nie cieszył się sceną polską; cóż więc za rozkosz dla! 
nas usłyszeć w pięknćj mowie naszćj przedstawiane sceny z na-| 
szego dawnego i teraźniejszego, narodowego i codziennego życia,! 
a przedstawiane nadspodziewanie dobrze. Bo, jak na nasze stó-i 
sunki, wcale dobrzy artyści stanowią personal teatru p. Sztengla, 
Jakże wybornie gra p. Zboiński, jak wdzięcznie pani Bolecbow.! 
s’ a, jak samem ukazaniem się swojćm rozwesela p. Hennig, jak 
gię nie cieszyć ze starannćj gry pani Hennig, państwa Zwoliń­
skich i pana Natorskiego. Szkoda, że nie wszystkie przedstawię, 
nia licznym się cieszyły udziałem, lecz miasto za małe, ażebj! 
regularnie obficie widzów dostarczyć mogło, potrzeba konieczni« 
przypływu z powiatu, czego właśnie niedostawało. Famlie pol.i 
skie z miasta bardzo były pilne w odwiedzaniu teatru, a przy.j 
chylność swoję i tćm okazaliśmy, że nasi muzycy amatorowie pod 
dyrekcją i za staraniem p. Antoniego Zapałuwskiego, bezpłatni« 
oczywiście, kilka ostnich wie zorów wspomagali artystów. W nie-! 
dzielę 10 bm. ostatnie u nas przedstawienie, poczćm udaje się p. 
Sztengel do Chełmna, gdzie już w przyszłą środę, 13 bm., pier­
wsze przedstawienie danćm będzie. Może się Chełmno cieszyć! 
na przybycie p. Sztengla, bo każde przedstawienie rozkoszą b{. 
dzie dla widzów, zadowolnieni opuszczać będą widowisko. I mj 
spodziewamy się, że p. Sztengel ule pierwszy i nie OBtatni rai 
byt u nas. Mamy nadzieję, że na i rzyszlcść będzie więcćj u- 
działu z powiatu — będzie w ogóle lepiej.

Gimnazjalna sprawa postępuje. Budowniczy^ nasz- powia-i 
towy odebrał polecenie sporządzić kosztorys na "gmach gimna­
zjalny, w którym się ma pomieścić 13 klas, po 50 uczni licząt 
na klasę, mieszkanie dla dyrektora, dla nauczyciela religii i dla 
pedela, aula, biblioteka itd. Koszta mają wynosić około 80,000' 
talarów. Jak nas doszła wiadomość, od Igo kwietnia roku przy­
szłego ma S'ę otworzyć gimnazjum w tymczasowych lokalach.

— * Niszczenie zamka w Zbarażu. Wiadomo nam z hi-i 
storyi, jakie znaczenie posiadają wspaniałe niegdyś mury zamki 
zbaraskiego z pożycia dawniejszej przeszłości. Dowiadujemy się 
jednak z pewnego źródła, że teraźni-jszy zarządzca dóbr zbara­
skich, p S„ rozpoczął na seryo zniszczenie tego zamku i na ko­
rzyść nie swego służbcdawcy, lecz na własną sprzedaje żydom 
kamień po kamieniu, w skutek czego znikają już nawet z wnę­
trza wszelkie ozdoby, ciosy, ściany, posadzki i tym podobne czę- 
ści składowe Tym sposobem zniszczył już starożytne komnat; 
na piętrze, a na dole porobił z nich stajuie i śpichrze żydowskie, 
Za przykładem jego poszedł właściciel wsi Toki, który istniejące 
tamże nad Zbruczem ruiny starożytnego zamku nisz-zy do ostat­
ka i sprzedaje kamień żydom na materyał do budowy. Jest to 
istny wandalizm, który się coraz więcćj rozprzestrzenia w kraju 
naszym i niewiadomo jak temu zaradzić. Czyż nikt nie pomni 
na to, jaki zabytek po sobie zastawimy potomności? Lub czyi 
podobnćm postępowaniem zasłużymy sobie na miano prawych oby-i 
wateli i spadkobierców cnót ojców naszych? Odzywamy się z tern 
do szanownych obywateli w okolicy, szczególnie zaś do Wydziału 
pow. w Zbarażu, ażeby wpływem swoim zechcieli zapobiedz tym 
spustoszeniom, a to tćm bardziej że podobne starożytności tćm 
droższemi nam być powinny o ile, ze coraz stają się rzadsz, mi.

;(6az' Nar)

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 8 lipca. (Senat). P. Brenier chwali rząd 

dla tego, że stanowczo odpiera politykę przeszłego mi­
nisterstwa i że oświadczył, iż sztandar francuski wysoko 
nosić będzie. Pan Rouher podnosi, że panu Brenier 
według regulaminu wolno tylko poruszyć kwestyq lecz 
nie dyskutować takowćj. P. Brenier pragnie jeszcze 
wiedzieć, w jakim duchu rząd zamyśla pojmować arty­
kuł 14 konstytucyi, dotyczący kwestyi, koma przysłu­
guje prawo wypowiedzenia wojny. Na wezwanie mar­
szałka, aby zamierzoną kwestyą dokładnićj ozoaczyl, 
pyta się p. Brenier, czy zdane na posiedzeniu ciała pra­
wodawczego z duia 7 rab. oświadczenie rządu zamierza 
prawa korony ograniczyć. Według pojęcia mówcy bo­
wiem, musi to prawo przysługiwać monarsze bez współ­
udziału czyjegokolwiek. P. Rouher zauważa, że przy 
ważności kwestyi zalecałoby się może, aby wniesiono 
interpelacyą i wzywa do tego p. Brenier. Senator Delisle 
pyta się, ezy korona hiszpańska przez Prima lub przez 
rząd hiszpański ofiarowaną została ks. Hohenzollern, a mia­
nowicie dowiedzieć się pragnie, w jakiój formie uwiadomił 
amb sadora francuskiego w Madrycie rząd hiszpański o na- 
stąpionćj ofierze. P. Ollivier odpowiada, że rząd nie sądzi, 
aby w sposób nieco za gwałtowny można dyskutować nad 
tak ważną kwestyą, dla czego ograniczyć się musi na 
oświadczeniu, że najgorętszóm życzeniem rządu jest obok 
podtrzymania honoru narodowego i obok stanowczój obro­
ny patryotycznych zamiarów uczynić wszystko ku zacho­
waniu pokoju świata. Rząd przeto musi wezwać senat, 
aby dyskusyą podanych interpelacyi odroczył na przyszły 
piątek. Senat uchwala zastósować się do życzenia rzą­
du. — Dzienniki wieczorne, mianowicie France i Mo­
nitor mówią o sprawie z niezmienną namiętną gwałtowno­
ścią, uważają położenie zawsze za bardzo groźne. Pogło­
ska o odjeździe hiszpańskiego ambasadora p.iOlozagi do 
Madrytu jest zupełnie bezpodstawną.

Paryż, 9 lipca. Ogłoszony przez ajenturę Hava8 
telegram marsylijski, według którego w Tulonie wydano 
rozkaz uzbrojenia sześciu okrętów transportowych, sam 
w sobie nić ma charakteru obawy wzniecającego. Sześć 
okrętów transportowych zabrałoby około sześć bata­
lionów.

Florencja, 9 lipca. Tutejsze dzienniki uważają spra­
wę hiszpańską w ogóle za nie groźną i sądzą, że naru­
szenia pokoju obawiać się nie należy. Independenza 
Italiana oświadcza, że król pruski jako tćż rząd pru­
ski trzymają się zapewne 3ystemu nietroszczenia sig 
o sprawę, samą tylko Hiszpanią obchodzącą.

Bruksela, 9 lipca. Moniteur Belge donosi o roz­
wiązaniu senatu i izby reprezentantów. Nowe wybory 
odbędą się dnia 2 sierpnia a izby nowe zagaj one zo­
staną dnia 16 sierpnia.

Dodalek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Wo. 155
Niedziela, dnia 10, lipca 1870.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
"5 * wyszedł z druku nr. 28 i zawiera:

Edka słów o płcdozmianie. - Żniwiarka Samuelsona (z rycina. 
^-— Kanianka czyh wyłup (Cuacuta) w jaki sposób niszczy rośliny, 

jak jój zapobiedz i jak ją tępić? (Dokończenie). A. Lubomeski 
- Nieco o przepowiedniach pogody. J. Janaszewski. - Wycia« 
« protokółu czwartego posiedzenia Zarządu z dnia 27 czerwca 
1870« bródki zaradcze przeciw niektórym owadem szkodliwym. 
19 mezmiarce. Rozmaitości: Robactwo niepokojące kury sie­
dzące na jajach. Zachowanie soków malinowych, z świętojanek
itd. przez kilka lat bez cukru.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 28 i zawiera: 
Wojna o pannę. Obrazek z małomiejskich stósnnków Wielko- 
nolski skreślił ..... (Dalszy ciąg.) — Strzeż łzy w oku. Wiersz 
Wł. Bełzy. — Słów kilka o malarstwie i malarzach w Polsce. 
(Dokończenie). Mazepa. — Rozmaitości. — Fabryka piór sta- 
lewych (z ryciną). — List Władysława Syrokomli do Augusta 
Wilkonskiego. — 9zarada-

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Berlin, 8 lipca. Mąka pszenna nr. 0

fw4—i/1”* V' °. ’ 1 tal-> rłaBa nr- 0 3%-% tal-, nr. 0 i 1
3 />—73 tal. pł.

Poznań, 9 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%—5'/. tal. 
mąka rżana ar. O i 1 4—'/. talara płacono za centnar bez 
akcyzy, gj

Wiadomości giełdowe.
Giełda poziitańoka, 9 lipca.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych interesów.
Giełda berlińska, 8 lipca.

, • ,• Usposobienie giełdy było dziś zrazu nader słabe, przy wiel­
kiej ochocie do sprzedaży; potém ustaliło się znowu a następnie 
osłabiło i usposobienie to dotrwało do końca.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 99'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1(2 płac. Obi. pstwa (4%) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 116’/, płac 
OA„ Zachod-.prusk. (3%%) 74V, żąd. dto (4%)

żąd. dto (47,%) 88’Z, płac. Pozn. nowe (4°z0) 82’/« płac. 
Łllty rent Pozn. (4%) 84>/« płac. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory aagranloano: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 741/, żądano. 
Losy kredytowe z r. 1858 88 żądano. Losy z r. 1860 (5%) 79 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 631/, płacoao. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15%) 
117’/« płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 701/, żądano, 

certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 921/, płac, dto cząstki po
500 złp. (4%) 101| płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70 
płac Listy likw. 57% płc. Włoska poż. (5%) 56—'/« plac Ru­
muńska poż. (8°,0) 95% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
67% płac. Turecka pożyczka 48’/,—’/«—% płac. Ameryk, poż.

(G%) 96% płacono. Akcje kolei K0L mind. 131%—30'/,
Plac. Gal.-Kar. Ludwik 99'/,—100’/,—99’/, płc. Austr. Franc. 200 
—2% i 1'/,—2—200'/, płc. Warsa.-wied. 58% płc. Banki itd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 140—2—1 płacono. Poznańskie prowinc. 
103’/, płae. Szląsk. stów. bank. (4%) 115'/, płac Certy! hip. 
Hubnera p/fi,) — płac. Hansem. (4%%) 94 plac. Henkel 
(4’Z, %’> — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. proskie 118% płac ldr. 
111% płc., snwemy 6. 23% płac., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
161/, żąd., dolL 5. 11’/« płc. Złota w Bztabaeh funt celny 463',-, 
plac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/« 
płacono. Austr.-bankn. 88'/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 77 płac. 
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 69—80 tal. wedle jakości 
żądano; 2000 funt, na bp. i lip.-sierp. 71—70'/,, sierp.-wrzes. 
71',—70%, wrzes.-paźdz. 71%, pażdz.-list. 71’/«—71 tal. płac. 
Zyto: 2000 funt w miejscu 48'/,—53 tal. wedle jakości żąd.; po­
ślednie polskie gatunki 48—49'/« tal. płac.; na lip. i lipiec-sierp. 
497«—7,-49, sierp. 50%, sierp.-wrzes. 497«—50 - 497«, wrzes.- 
paźdz. 50’/,—%—'/„. pażdz.-list. — tal. płacono. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 37—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 funt w miejscu 26—31 tal. wedle jakości żąd.; poślednie 
polskie gatunki 24'/,—26'/,, marchijski 28, pomorski 29—7« tal. 
pic.; na lipiec i lip.-sierpień 27'/«—27, aierpień-wrzes. 27'/,—% 
tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 56—58 taL, na paszę 
48—54 tal. Rzep: 1800 funt. — tal. płacono. Rzepik: — 
tal. płac. Olej rzepiowy: 100 fant, w miejscu 14'/« Ul. żąd.;

ptac.; lip.-sierp. 13'/,„ sierp.-wrzes. 13%, tal.
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 12 UL Olej skalny : ■* ..;iej- 

7,ó> J*1- ż4d6 na Hpieo i lip.-sierp. 7’/, tal. żąd. Okowita: 
U • * mie-iscu beE beczki 17—16», tal plac., ze szpi-

chrza 16’/,—% tal. płac.; na lip. i lip.-sierp. 16»/,,— % sierp.- 
wrzes. 16'/,— »/,,, wrzes.-paźdz. 16’/,—'/,, listop.-grudzień —
tal. płacono.

Giełda nroelawaka, 8 lipca.
Zyto: 2000 funt, niżój; na lipiec i lipiec-sierp. 47'/,—47 

płac., sierp.-wrzes. 48-47%—% płac, i żąd., wrzos.-paźd. i paźd. 
“Stop- 49 płac., list.-grudz. 48% tal. żąd. Pszenica: na lipiec 
70 tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 46 taL żąd. Owies: na lipiec 
45'/, tal. żąd. Olój rzepiowy: słabiej; w miejscu 15 tal. żąd., 
na lipiec 13»/,, lipiec-sierp. 13'/, żąd., wrześ.-paźdz. 13 tal. plac, 
i żąd. Okowita: mało handlu; w miejscu 16’/« tal. żąd., 16'/, 
płac., na lipiec, lip.-sierp. i sierp.-wrześ. 16'/,, żąd., wrześ.-paźd. 
16'/, plac., »/„ żąd., paźd.-hstop. 15'/,, tal. płac.

Na targu: piękna średnią
sgr. sgr.

87—90 85
85-87 83
60-61 59
49-50 48
34-35 33
56—60 53

poślednia
sgr.

75— 821
76- 82 . 
57-581 ‘
45— 47 / e 
31- 32 f
46— 50) t

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
0wie3
Groch

Giełda azezeelńaka, 8 lipca. 
i i l’jLzenica: d? lipiec 76%, lipiec-sierp. 76'/,, wrzes.-paźdz.

76 tal. Zyto: na lip. 48’/,, lipiec-sierp. 48%, wrześ.-paźd. 50'/, 
tal. Groch: na lipiec 53 tal. Olój rzepiowy: w miejscu 14, 
na lipiec 13’/^, wraes.-paźd. 13 tal. Okowita: w miejscu 16%,

. lipiec-sierp, 
léj skalny: tal.16%,, sierp.-wrzes. 16»/,, wrzes.-paźdz. 

w miejscu 7%, wrzes.-paźdz. 7'/« talara.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 9 lipca.

3OTEL DU N0RD. Chłapowski z Berlina, Trąmpczyński z So- 
hporowa, Slawoszewski z Ustaszewa.

«t’ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chełkowski z Wilczy, pani 
Niklas z Lechlina.

JEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Ksiądz Roehr ze Zbąszyna, 
“r> Warmiński z Ostrowa, pani Doliwa z KróL Polsk., Menge 
z Rawicza.

HYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Potulicki z W. Je­
zior, HiLiebraudt z Sliwna.

HOTEL RZYMSKI. Kierski z Pobórki, Brandt z Lubowiczelt, 
Kinder z Nochowa.

H01EL PARYSKI. Budziszewski z Małachowa, Rakowski z Mi­
łosławia, Sulikowski z Biernatek.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Michalska z Siedlca, 
Seredyńska z Sosnówki, Grochowski z Miłosławia, pani Mosz- 
czeńska z córką z Tarnowa, Lossow z Leśniewka, Gissler 
z Siedlca.

HOTEL BERLIŃSKI. Błociszewski z Sobiesiernia, Budziszewski 
z Śremu.

HOTEL GARNI. Wendeler z Szczecina, Feichen- 
leld z Poznania, Brock z Berlina, Rothe i Schaul z Sierakowa 

c Neumana z Wrocławia, Schroff
j z Gniezna, Halin ze Zbąszyna,
: z Torunia, Wiister z Szląska, 

z Warszawy.

z Frankfurtu n. O., Schwozer 
1 ehbeiu z Bromy, dr. Steine 
Roestel z Buku, Adamowicz

KORESPONDENCYA REDAKCY1.
Panu st. J. w Wrocławiu: Dziennik nie może być or­

ganem sporów pomiędzy rozmaiłem! kółkami młodzieży uniwer- 
syteckićj. Korespondencya, którą Pan chciałeś znowu prostować, 
a która także była sprostowaniem pierwszój korespondencyi, na- 
desłanój nam z Wrocławia, pochodziła od osoby, którój mamy 
prawo ufać, że w ocenieniu stósuuków młodzieży wrocławskićj 
jest bezstronną. Zresztą sądzimy, że w każdym razie będzie le­
piej, jeśli t-rkie wewnętrzne kwasy nie roznoszone będą po świę­
cie przez Dziennik.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalosclóre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaie sił.

skutecznem używaniu lekarstw. Rzym' dnia ¿['lipca* 1866.“zdro- 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje

się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalezclère du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jéj nacbwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności.— No. 58418: Mar­
grabina de Bréban od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — Ńo. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od zléj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8'2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsennoścL — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat darem uie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bréban, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelbtem, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać możua przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż ,wi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny Sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lesciôre Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tai. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 

Rar)8j 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie
30 Markgratenstr., Barry du Barry & Comp. w Wieduiu 
Goldscbmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossinarkt; w Ham­
burgu 41 Katbariuenstrasse: w Poznaniu u Elsnera-, w Lipsku; 
u leodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
U n Spbwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
skego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za aBygnacyą pocztową
<1U U SallCZUą«

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

Edmuticfn CaWera,
(Dalszy ciąg.)

1. Weigt, Śnieciska p. Zaniemyśl.
1. Janaszewski, Kiączyn p. Kazimierz.

Dnia 8 bm. wieczoremjzmarła opa­
trzona ś Sakramentami w Miłosła­
wiu Zoflit z Szymanowtskłęb 
teiinrlnnlrzona. Eksporta- 
cya w niedzielę dnia 10 bm. po po- 

I łudniu. Pogrzeb w poniedziałek 
i około godz. 11 rano. (.4652)

S. IłlielżyńsbI.

Obwieszczenie.
Amalia lAarollna lledrSch tu

ztąd w testamencie z dnia 16 maja r. 1863, 
dnia 9 marca rb. publikowanym, wyznaczy­
ła Maryl Kudolflale z Hedry- 
cliów Teubtterowój legat w kwocie 
400 tal. (.4631)

Leszno, dnia 3 lipca 1870
Królewski sąd powiatowy.

Wydział II.

Obwieszczenie.
Stósownie do przepisów w §§19 

i 20 ordynacyi miejskiśj podajemy do 
wiadomości, że wykaz obywateli tu­
tejszego miasta, prawo do głosowania 
w roku 1870 mających, wyłożonym 
bgdzie w dniach

od 15 «!« 30 »i. Si. 
w biórze p. Maciejewskiego, se­
kretarza miasta na ratuszu.

Protestacye przeciw rzetelności wy­
kazu zanieść należy w czasie powy- 
żćj oznaczonym. (4629)

Poznań, dnia 7 lipca 1870.
Magistrat,

Towmystwo Pożyczkowe
iu..

Półroczne procenta za czas do 
30 czerwca r. b. od kapitałów 
w kasie naszój po j»jęc od 
Sta rocznój prowizyi złożonych 
wypłaca podskarbi pan Antoni 
Pfitzner, przy Starym Rynku 
No. 6, codziennie w dni robocze, 
lecz tylko z rana od godziny 9 
do 12. (4575)

Zarząd.

_ — . Satwaezlł«, posiadająca machinę 
do szycia najlepszego wynalazku, szuka po­
mieszczenia każdego czasu. Bliższa wiado­
mość na listy frankowane pod lit. D. U. 
poste rest. Foznaii. (.4639)

Objęłam miejsce po stręczarce S4urn. 
wnUleJ Butelska ulica No. 23, trudniąc 
się tym samym zawodem, upraszam wyso­
kiego Państwa i Szanownój Publiczności 
o łaskawe polecenia, które z tak samćm za- 
dowolnieniem jak p. Huronakn wyko­
nywać będę. (4624)

F. Choryńska,
Zamówienia na f«ia-nianl«i to po­

dróże po bardzo tanich cenach przyjmuje 
na Małych Garbarach No 11 piętro II.

. Wic liro wsfci;
(.4638)

Palone i glazurowane rarjna;
mostki i przepusty
wody z fabryki Starolęckiej i 
prawdziwie angielskie polecam

A. Krzyżanowski
Poznań. (.4655)

«¿di LS. “1 Fortepian koncertowy
(4627) z fabryki pana Ernesta Umiera jest tanio

do sprzedania Wiadomości udzieli handel

Obwieszczenie.
Poniżśj wymienieni piekarze w miesiącu 
11 p c u b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po 5 sgr.
Antoni Oodzlałkowskl, Chwaliszewo No.

30 — 4 funt. 15 łót.
Nenmann, ul. św. Wojciecha 35 — 4 funt. 

15 łót.
Robert Krause, Półwiejska ul. 7 — 4 funt. 

15 łót.
wiktorya Błędowska, Piekarska ul. 19 — 

4 funt. 15 lót.
Kulkę po 1 sgr.

Welnkauf, Żydowska ul. 28, — 16 łót. 
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa,

na miejscach sprzedaży wywieszonych. 
Poznań, dnia 5 lipca 1870.

Król. Dyrekcja policyi.
Staudy.

Dnia 15 t>m. o godzi­
nie 10 przed południem odbędzie 
się w Kcyni walne zebra­
nie Towarzystwa Po­
życzkowego. (.4635)

Zarząd.

Walne zebranie Towarzystwa 
pomocy naukowćj imienia Karóla 
Marcinkowskiego powiatu Kościań­
skiego odbędzie się w Kościa­
nie w piątek, dnia 23 
lipca r. t>. w hotelu Gą­
sior owskiego, o godzinie 11, 
na które tak członków jak wszyst­
kich mających chęć przystąpienia 
do Towarzystwa zaprasza (4620) 

Komitet.

W niedzielę, dnia 10 bm.
Walne Zebranie

■Towarzystwa Młodych Przemysłowców, 
na które zaprasza [4643],Zarząd.

We Wrześni będą sprze­
dane auc. mod. w czwartek 
dnia 14 lipca o godzinie li 
przed południem dwa karę 
konie 6 letnie przed cu 
kiernią p. Tyrankiewi- 
cza. (.4628)

F Rakowski
zaw. m. konk. M. Griinberga.

Wszystkich, którzy śp. 
doktorowi Nieszczocie, 
czy to za udzieloną pomoc 
lekarską, czy z innego ty­
tułu, cośkolwiek winni, u- 
praszam o łaskawe spie­
szne złożenie dotyczących 
należ)tości na moje ręce. 
Poznań, 29 czerwca 1870.
A. Krzyżanowski,

opiekun małoletnich Niesz- 
czottów i egzekutor testa­
mentu, Małe Garbary 9.

[4459]
Nakładem JM. księdza Bo­

nifacego Jastrzębskie
g“O w Dreźnie wyszła powieść, 
napisana przez panią Bourdon p. t.

Agat»
czyli

Pierwsza Konin ni a 
tłómaczona przez JVT. A. Cena 
22 y2 sgr. . (.4858)

Do nabycia w księgarni Ty­
tusa Baszkiewicza w 
Poznaniu.

Une Inslltwtrlce française parlant an­
glais désire se placer à Posen. Adresse Kl. 
bureau du Journal. (4621)

Dla udających się do wód po­
lecam mój dobrze asortowany skład 

Zuponów białych i kolor., 
Kołnierzyków, półkoszulczy, 

Szarp,
Talii spodnich,

Siatek negliżowych, 
Krynolin, gorsetów, 

Turniurów, 
Wlosiennic,

Morowych i jedw. fartuchów, 
Pończoch, szkarpetek, 
Kaftaników, spodni,

Szlipsów dla panów i kołnie­
rzyków,

Tulu mułu i batystu, 
Trzewików gumowych, 

Grzebieni do fryzowania, 
Szczotek do włosów i rzeczy, 
Szczoteczek do zębów i pa- 

znogei.
Perfumeryi,

Eau de Cologne, 
Machin o wój przędzy i 

Jedwabiu.

M. Zadek młodszy.
Nowa ul.

Handel towarów drobnych 
i białych,

Wszelkie gatunki porcelany, 
wielki wybór szkła tak krajowego 
jak zagranicznego wyrobu, jako tćż
artykuły szklane w bronz 
oprawione — na podarki — 
polecają

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze. (4616)

Sadowa
wyprzedaż!

Wilhelmowska ul. 15,
0 eh miga llotel francuski.

Należący do mrasy kotiLiir- 
s»wej J. Hllińslkiego skład 
towarów, obejmujący:

K«»t<»wą ¿»rderobę dla 
i- pana«, sukna, bufesSil- 

ny, dyfle, drcle, materye 
na jHiiSszewki, bieliznę, 
kapelusze, dery podró­
żne itd.

ma w dniach powszednich pr%ed 
^oSudnieni od ® do 13 a po 
południu od 3 do 6 godziny 
w dotychczasowym lokalu handlowym 
przy Wilhelniowskśty ulicy 
Niw. 1S położonym hyć wyprzedany 
po tanich lecz stałych cenach. (4623) 

Poznań, 7 czerwca 1870.

Henryk Rosenthal,
zarządzca masy.

Aukcya koni.
linia 2» bm. w południe 

o godzinie 12% sprzedanych zo­
stanie w Poznaniu w ujeżdżalni 
artyleryjskiej, narożnik Wałowej 
i Małój Rycerskiój ulicy, na grun­
cie Kubickiego około 17 ogierów 
z poznańskiój stadniny krajowój.

Do dnia 26 hm. można konie 
te w stadninie krajowój w Siera­
kowie, od 28 bm. w Poznaniu o- 
bejrzeć. (4633),

Sieraków, 6 lipca 1870.
(podp.) Kotze; 

nadkoniuszy krajowy.

muz^kaliów 
ska ul. 25.

Slilesiugera Wilhelmow- 
(.4656)

Przy Wrocławskićj ul 9.
; są dwa mieszkania o 4 i 5 poko­
jach od 1 pażdz. rb. do wynajęcia.

Zakład do zabawy
z salą do tańca i 4 mórg mi roli tuż za bra­
mą przy jednój z najwięcój odwiedzanych 
ulic jest za stałą cenę 4200 tal. do sprze­
dania. Bliższe szczegóły u E. Dranse, 
iryderykowska ulica 19. (4636)

Dla zmiany' budowli' jest~8Ó'lSi»wych 
okien tanio do nabycia, dowiedzieć się 
można na św. Marcinie No. 72. (4571)

Wyże! w drugićm polĘ“dobrze wvtre7
n° ww‘y’eiaS" anKielskićJ’ jest do nabycia 
u W. Stróże»«Mego w Głuchowie p. 
uzempinem. (4626)L

Okna żelazne. te8„. tateg„ wd,
wolnych formach i rozmiarach,

Wrota, balkony
jako i płoty z różnego plecionego drutu,

<>sr...l«w.. .....
Skrzynie lodowe

cyi do przechowywania potraw

z kutego i lanego żelaza

poleca

napoi,
najnowszéj konstruk-

(4640)
NB. Na życzenie przesyłam ryciny 

skrzyń lodowych bezpłatnie i franco.

z pocynowanój żelaznój blachy, nader praktyczne

S. J. Knerbacb.
okien, wrót, balkonów, płotów,

T3<x>
r<3

do 53 aj »A

Fabryka bielizny,
Skład

i (płócien, stołowizny, bielizny na pościel
5,0 (kwapu i pierza)

(4259) i

towarów białych
leleitft IAbIO®.

o
C«
►

OO

CO
2-n* 

a 5 
oPhOJM

(dawniój Antom Schmidt)
Poznań, Rynek 63, 

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedyńczych przedmiotów w do- 
_hrym_towarze po najtańszych lecz stałych cenach fabrycznych.

Haasenstein & Vogler. — Leipzig.
Annoncen-Expediiion.

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer. Markt 11.

Hambnrg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Els.issergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzeustr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung.von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Fachblatter, Coursbnclier, Malender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurch entstehen dass man 
die Inserate nickt direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich unserer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Miilie-Erspa­
rung), — Voranschläge mutlunasslicher Insert fonskosten, — Un­
entgeltliche Vervielfältigung eines einzigen NIanuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Leitungen «&c., — Leber-

<ler Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Prompte 
Lieferung der .ISeiege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Eranhirte Zusendung unserer Mriele, Rech­
nungen und Belege.



Młody cz'owiek z dobrśj familii, biegły w 
polskim i niemieckim języku, znajdzie umie­
szczenie jako urzędnik ttplclirzony 
1 młyna z miesięczną płacą do 20 tal. 
w Łabiszynie. Osobiste przedstawienie się 
jest pożądanem. [4598J

A. Łippmann i Spółka.

p’< ...
pokoje i kuchnia, dalej pomieszkanie skle­
powe, 8 pokoje jest natychmiast do wynaję 

Wielkie Garbicia bary 17. (4641)

dwa Szanownój publicznoś i ko 
na jutro dnia 10 lipca ogr 
stąpiono towarzystwu zamkn 

(4644)

wiadomości,
strzelecki i

lętemu.
»Katzei,

imbarg. ameryb. akc. Tow. żeglugi pakietowej.
bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Moją bardzo odwiedzaną oberżę wr^ 
z wielką stajnią, ogrodem i kręgielnią w Mą. 
rowanej Goślinie jestem gotów sprzedać.

Obwieszczenie.
Aukcya pozostałości.

W poniedziałek, dnia 11 Upca, rano od 
9 godziny sprzedawać będę publicznie naj 
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
w gotówce przy WllheimowskióJ nllcy Ko. 
18 rozmaite brzozo»« 1 ntnlionlo- 
we meble, jako to: etoły, komo­
dy, szafy, krzesła, łóżka, zwlec 
eiadła lid., obrazy olejne, a da- 
lej sprzęty domowe 1 gospodar­
skie. [4G02J

RytsMewaki, król, komisarz aukc.

Niemieckie agronomiczne Towarzystwo zabezpieczenia dla by 
z gradu i mrozu wynikłych, w połączeniu z niemieckim agronomiczny 
kredytowym w Berlinie, ufundowane na wzajemności, poleca się ninie 
nie przez podpisaną ajenturę do zabezpieczeń przy normalnych 
kićra i zupełućm wynagrodzeniu według taksy, jako tóż przy 
dytu na 100 do 2000 tal. do ogólnego udziału.

Szamotuły, 1 czerwca 1870.
(L. S.) A_cloli li

budo-Szanownym przedsiębiorcom 
wli polecamy naszą.
Szklarnią i skład wszel­

kich szyb
,ńs:przy cenach jak naj ta: 

néj usłudze.
szych i rzetel- 

(4615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Zamiejscowe budowle i re- 
paracye przyjmują się. (4615)

i
iła, szkód , 
u bankiem fc) !
szém Tisil-

emiach, gład- 
zwoleniu kre-

[4625], fe

riot- 1
ras

Słowa

fauni, machina do sz j id.
Singera Manufacturing Co.
\owtm Jorkuw iłowym

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta­
wach jako tóż na wystawie w Altonie z 1869 r. z po-, 
między 30 wspólubiegających najwyższą nagrodą jako

najlepsza familijna machina do szycia,
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i .¡o- 
skonałości tćj machiuy. Skład Jeneralny w Poanti- 
nln: WllłielaziowsUa ullea 25.

A. Scholic.[2793.J

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

itnbria, w iroflę, 13 liyca.\K \üol»aeya, w «rotfę, 3 sierp. 
iiimmnniH, ,, ‘¿O lipcn.^ ^ilesi», „ iO sierp.
Hemannia, „ 2S tipca.\%[Tkttrinyia, „ Ii sierp.,,

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. 105, druga kajuta pr. kur. tal.
OO, międzypoklad pr. kur. tal. 55.

Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu
’edle umowy.

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 3 sgr. Listy oznaczają się: 
ier Hiimburner Omnpfsehiir“

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego (46.-2)
Anglista Holten, Wm. Millera następcę w Hamburgu,

• ko tóż u upełnomocnionego na Prusy do zawierania kontraktów pasażerskich^ dla po- 
yzszych okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego Ł. v. Trützseli-

r, w Berlinie, Invalidenstrasse No. 67 i specyalnych ajentów na Poznań 1,. HletMeholl, Kramarska ulica No. 1.
Fabian Charigr in firma Nathan Cha elg.

(4637) E. Brüning.
Apteka Kolskiego.

Sekundaner może u mnie teraz
późniój wstąpić jako elew pod kórz; 
mi warunkami. Poznań (.4379)

R. Kirschstein
aptekarz. 

Gumowe płaszcze na deszcz, 
Pończochy, 
Szkarpetki, 
Krynoliny,

Gorsety,
Siatki,
jako też

Wiedeńskie i pragskie to­
wary trzewikowe

Witkowo, w lipcu 1870/ 
Szanownój publiczności pozwalam sobie donieść 

niejszćm uniżenie, że w mieście tutejszym założyłem

Handel żelaza

9MB

S. Tucholskiego,

najobszerniejszego zakresu. Dostateczne fundusze uraoż 
bniają mi sprowadzanie towarów z pierwszych 
szych źródeł. Spodziewam się więc, że każde 
polecenie będę w stanie wykonać tanio i ku 
nieniu szanownych kupujących i zostaję 

z poważaniem

Maks Bórne

nąjlep-
dane o
zadowo

(4612)

Nową przesyłkę angielsk. 
iszkoptów, j. t. Napoléon, Victo­
rs, Leopold, Albert, Britannia, Os- 
orne, Royal, Tourist, Tea, Vanille, 

Jitron Tunbridge, Oriental, Lemon 
Tunbridge, Sponge Rusks, Ginger 
¡Tunbridge, Macaroons, Fancy Sweet 
Pic Nic, Queens, Combination,
Fancy Nic Nac i Pearl odebrał i poleca

A. Oichowtcz.(4654)

i

ÍÜI
I

Kurcze epileptycznej wielką chorobę)
leczy listowiu!« speeyalaiy leharsz dla epilepsyi doktor O. 
EilUsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

[4648] Wilhelmowska ul. 10. Pr<iwdz. amerykańskie 
patentowane

Do pana Józefa Fürst,
>astyle kumysowe,

najznakomitszy środek leczący i u- 
śmierzający przeciw suchotom płuc, 
tuberkulosie, chronicznemu kataro­
wi żołądkowemu i kiszkowemu, za- 
flegmieniom gardła i kanałów odde­
chowych, kokluszowi mianowicie u 
dzieci, słabości ciała, portrahowa- 
nemu użyciu merkuryusza itd. we 
wszystkich aptekach pudełko po 
6 sgr. do dostania.

Skład Jeneralny, Berlin, Tau- 
benstrasse 34.

Skład główny na W. Es. Po­
znańskie

lir. NSankiewicza
[4208J. apteka w Poznaniu.

machiny do fason, robienia pończocl
<i® fabryk acyl i użycia familijnego, 

na którśj spuszczać i przybierać ł dwójnie krzyżowo patent 

pończochy w dobrej formie z piętą i stop % bez sz
a więc okrągło gotowe robić można, która przez wielostronność twoją daj/ roi ; 
obfity zarobek, dla fabrykantów, handlów pończoch i towarów wełnianych i innych 
kładów jest nieodzownie potrzebną, poleca jedyny skład prawdziw. machin fa i • 
do szycia Wheelera i Wilsona A ->-£-•

Fryderyk o wslta «1. 13. -Łi.:UX».ób, jj
NB. Pończochy, wełniane i bawełniane przyjmują, się odtąd d© robienia a pr?.' '• 

można machinę tę codziennie widzieć w ruchu, na co szanowne panie zaprasza
Powyższa, M[4649],

Cygara
w odleżałych gatunkach poleca

T. Luziński.
Sole do kąpieli

z Kreuznach, Koesen, Behme, Wittckind, 
sól morską, ekstrakt z iglic świerkowych, my­
dło siarkowe do kąpieli akwizgrańskich 
także wszelkie gatunki wód mineralnych te­
gorocznych poleca (4642)J. Jagielski, aptekarz.

Czekoladę
szwajcarską, drezdeńską 
werską poleca

i hano- 
(4646)

T. Luziński.
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Chcąc skład mój z powodu nadcIlOd%QCf*| Ir- 
wentury zmniejszyć, postanowiłem

znaczną ilość rozmaitych wyrobów na ssi 
knie, kostiumów, paletotów. okryć, ko­
bierców i t. d., I t. d

wyprzedać.

Poznań, Rynek 63.

(4650),

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni S< 'imltU j

aptekarza „Znm weissen Engel“ w Pradze!
Vinckowitz w Sławonii, dnia 28 września 1869.

Szanowny Panie! Młode, w krew ubogie dziewczę, dla którego 1 flako­
nik pańskiego „lekarskiego płynnego cukru żelezistego“ zamówiłem w ces. król, 
aptece nadwornej w Wiedniu, zażywało go po jego nadejściu a zaraz po zaży­
ciu pierwszój butelki pokazało się, że cukier ten żelezisty wybornym nader jest 
środkiem przeciw brakowi krwi, ponieważ blada, powiedziałbym zielonawa cera 
tej osoby przybrała kolor naturalny i czerwony, co tylko osięgnąć można było 
przez ten chwały godny środek.

Proszę przeto o przesłanie mi jeszcze 4 butelek za awansem i o użycie 
adresu w kroackim języku, aby przesyłka rychło mnie doszła. Polecając się u- 
przejmie WPanu, zostaję z poważaniem uniżonym

•1. dian»,
c. k. organista, nauczyciel muzyki i śpiewu przy c. 

k. gimnazyura w Vinkowicach w Sławonii.
Presseok, (Bawarya), dnia 10 lutego 1870. 

Najdroższy Panie!
Ponieważ w skutek dotychczasowego użycia lekarskiego płynnego cukru 

żelezistego czuję błogie skutki na stan mego ciała, przeto proszę, abyś mi je­
szcze 2 butelki przesłał uprzejmie za awansem.

Z poważaniem piszę się uniżonym
d*r. Heinz, król. 1 śnieży. 

Znany już chlubnie
lekarski płynny cukier żelezisty
używa się niezawodnie w braku krwi, słabości olała, błędnicy, chorobach 
niewieścich, skrufułaoh, cierpieniach nerwo szych, chorobie angielskie) 
w rekonwalescencji, początkującój tuberknlozle, pedogrze i romatyzmie, 
słabości płneowój, jako knracya dodatnia po syfilis, krótko mówiąc we 
wszystkich tych chorobach, których uleczenie zależy na wzmocnieniu krwi 
i poprawienia soków.

1 butelka kosztuje 25 sgr., ’/» but 12% sgr. [463OJ.

i’

Lokomobile i młockarnie parowe
wyborne i doskonałe z fabryki RoX>ey€omp. w Lincoln w Anglii. (4453)

Reprezentanci na W. Hs. Poznańskie

SeegaU & Tuch.

*) Tamże bywa zalecany ten preparat przez następujące lekarskie powagi, 
ces. król profesorów uniwersyteckich pp. dr. Blselt, dr. Halla, dr. Jaksch, 
dr. Petters, dr. kawalera von Rłttershaln, dr. Steincr, dr. fetreng itd. na
co specyaluie pozwalam sobie zwrócić uwagę panów lekarzy.

Skład jeneralny na Niemcy cale
znajduje się w

w Karlsruhe u Teodora Krupier,
Waldstrasse No. 10.

W poznftniu. R Czarnikon,
Szewska ul No. 6.

Co tylko otrzymałem wielki

MSBMBHBk 10-fo zniżenie ceny.
, 7™“^ " Ji a Plata wyskok mięsny,

tamport maoUin_ao (Estradom carnis Liebig),
„LA SILENCIEUSE“ Pierwsza nagroda .AJLtona 1869.

polecam takowe od eleganckich machin salonowych do najprostszej ma­
chiny familijnej. Znak

machiny do szycia „La Silen- 
cieuse" mają odtąd obok stojący stempel, a sprzedają 
się w Wielkiem Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann»

Wszystkie
HAMBURG- -A MERY K A Ń3Ł 

FABRYKA MACHIN DO
SZYCIA ao*

PATENT. JkôTLlH Mê31852< 

HAMBURG

fabryczny.

Doniesienie lekarskie
dla Poznania i okolicy.

Wszystkim moim pafyentom jako tóż in. 
nym chorym tamtej okolicy, co na zastarzj. 
łe cierpią choroby i mnie osobiście konsul, 
tować pragną, ku wiadomości, że
w czwartek dnia ilu piątek 8 

lipea w Poznaniu
(Hotel pod Czarnym Orłem) 

od 8—1 przed i od 3—6 po południu mó 
wić zemuą będzie można. (4492)

Dr. Loewenstein, 
homeopat. lekarz specyaloy z Berlina.

=8
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Dominium, które potrzebuje zaraz zdatne.
go i uczciwego ehonoma, Polaka, ka. 
walera — raczy adres swój udzielić pod lit 
B. B. B. poste rest. Poznań. (4610)

Pisarz gospodarczy, kawaler, ej
trzony w dobre świadectwa, poszukuje mi 
sca od 1 sierpnia rb. albo zaraz. Łaska» 
oferty raczą się zgłosić pod literą K. B 
w Wielkiójwsi pod Bukiem.________(4588)

?

Wakujące miejsce służącego do libe
ryi w Luboni, już zostało zajęte. (.4632

Ogrodnik, żonaty, bez familii, poszo. 
kuje miejsca od 1 października r. b. List,' 
proszę pod lit. J. H. poste restante Łn.
szkowo pod Wyshocią. (.4634)

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry.
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziej ewsk
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.
Pupilarycznie zabezpieczone lii

poteki każdej wysoko.
SCl na dobrach rycerskich loko 
wane kupuję każdego czasu po naj-
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewsk
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Sprzedaż trybów
pełnój krwi Shropshire i Southdow 
z tutejszój owczarni rozpoeznit 
się dnia SC Sipea r. b. a ow. 
Czarnia o 1‘a godzinie w połudn' 
otworzoną zostanie.

Dom. «Bankowo pod Pakoś 
w powiecie mogilnickim w obwo ’ 
rejenc. bydgoskim.

W środę rano 
dnia 13 lipca przy- 

2S3®|g&będę znowu do hote-
¿eilera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt z łęgu notet 
kiego na sprzedaż. W. łiamann, 

(4619) handlarz bydła.

»HARMONIA.ÍÍ

W niedzielę, dnia 10 lipca 187
w ogrodzie strzelnicy

od godziny 3 z południa

Zabawa kółkowa.
Biletów dla nieczłonków po 15 sg 

dostać można 'od dnia 4 b. m. u p| 
18. Leitgebra i Sp., J- K. Żnpańskiej 
Affeltowicza, W. Knaflewskiego. (461

2^aj*zą,ćl..
Ogród Indów

HpcDziś w sobotę, dnia 9 lipca
Wielbi koncert i przeds

Początek o godzinie 6.

W niedzielę, dnia 10 czerwca
Powtórzenie wielkiej zi 
bawy uroczystej z zeszli

niedzieli.
Konceit, iluminacya, galowe przedstawiet 
całego peraonału, muzyka bojowa, ogl 
sztuczue, obrazy żywe (które tą rażą
światłem elektrycznem

oświetlone będą) odsłonięcie pomnika iW
Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz. 
Bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hoffman: 
Neugebauer.

[.4651] Etrtsil Tmiber'

t

I
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Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
hamburgsko-amerykańskich machin do szycia

Poiiack-Schmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, Sapieżyriski plac 1.

machiny ręczne «a 5 tal. 
WŁeelera-WUsona

20 tal.z wszelkiemi przyrządami

do

począwszy, 

deptania z zamknięciem wraz

Wyrabiany przez A. Benit«» Ą' transy. w Buenos Ayres. Analizowany i apro-
.wai przez panów profesorów chemii J. B. Beyaire i if/i. Joneet w Bru­

kseli, złonków najwyższćj rady sanitarnój w Belgii, których podpi y znajdują się na 
każdy garnku.

Wielka oszczędność dla gospodarstw do 
mowyeh,

natychmiastowe przyrządzenie smacznego rosołu mięsnego po % ceny rosołu z mięsa 
świeżego, robienie i ulepszenie zup, sosów, jarzyn itd.

Posilenie dla słabych i chorych
Ceny od dnia 1 kwietnia zniżono jak następuje:

; a,ig fent. garnka ’/2 ang. funt, garnka V4 ang. funt, garnka ang. funt garnka 
2 tal 25 sgr. 1 tal. 15 sgr. 25 sgr. 13’/, sgr.

&kład hurtowy u pana

J, Bleisteill, Poznań, Szewska ul. 3
ajenta głównego.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają tenże wyskok mię- 
.«•<sy p< przytoczonych wyżej cenach: (3624),
JSdward Stiller, brus Wabricius. T. Luziński. 
Albert Classen. Ludwik Peyser Syn. H. Mnaster. 
££. Kirsten wd. »1. Sclileslnger Synowie. A. Kuu- 
feei ,;un. S. Sobeski. dulian Affeltowicz. £d«vard 
Pe«kert ml. R&bcrt Seidel. Max iłaer. A. Wierz­

bicki w Gnieźnie.

Nakładem i czcionkami Lndwika < hacha wPoznanio.

Teuibłowskiego ogród to«< 
rzysUł Małe Garbary No 7.

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę
Wielkie przedstawienie turniejowe 1 

mnastyozne.
Początek o 6 godz. (.4657^ 

Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Wystawa obrazów
w domu Tellusa przy Berlińskiej ul. No.
co dzień otwarta od go< 

9 rano do O wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz 

5 sgr., a na cały czas wystawy z praw 
do premii po 1 tal. (3703o premii po 1 tal. (3703

Tow. Młodych Przemyśl

Wystawa artystyczna 
fotografii na szble

w ogrodzie Ł<aniberta, Piekary : 
wielkiej sali. 2000 widoków.iej sali. 2000 widoków. Codzie: 
nie otwarta rano od 10 do 9 wieczt 
rem. Cena wnijścia 7ł sgr. 6 bil' 
tów 1 taL [4470

. . * Sprzedaż stereeskopów. '91
Sprzedaż biletów w mieście u pal

Charles Kani, Zamkowa ulica No.

«■»»«a-SRasw« gaBeggagłBMBBWM


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0035.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0036.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0037.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0038.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0039.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\155\0040.tif‎

